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Pastelowo — niebiesko — Szaro 


Mówią, że zjazd w Radomiu był niepo- 
trzebny i minał bez pożytku. Przeciwnie! 
Był potrzebny i przyniósł korzyść. 

Na pare dni przed zjazdem czytaliśmy 
w dzienniku katolickim Warszawy, „Pol- 
ska“, wyrazy nadzici, że może teraz przy- 
najmniej dowiemy się od obozu rządowego 
czegoś konkretnego, czego chce i dokąd 
daży. Było to życzenie tych istniejących 
jeszcze w Polsce kół, które sie zachwiały 
w swej wierze w sanącję, ale jej jeszcze 
nie straciły. Życzenie i nadzieja nawet pe- 
wnych podstaw nie pozbawione. Wszak za- 
powiedziana byla mowa p. premiera, 
a udział p. marsz. Piłsudskiego pozwa- 
lał — zdawało się — spodziewać się jakie- 
goś stanowczego oświadczenia. 

Zjazd więc był potrzebny dla załatwienia 
tych sperand. A okazał się nawet korzy- 
stnym i pożytecznym. 

Opisując go w „Kurjerze Porannym" 
p. Jehanne Wielopolska zatrzymuje stę na 
samych tylko wzrokowych wrażeniach. 
Jakby nikt nic nie mówil. Jakby nie było 
pokarmu dla ucha.- Jakby tylko oczy pa- 
siono. Zamiast słuchowiska, którego się 
spodziewano, zjazd byl widowiskiem. Za- 
miast słuchać — patrzano. I gdy o dawniej- 
szych zjazdach legionowych mówiono, że 
się uczestmicy „zamieniali w słuch”, gdy 
mówił komendant, teraz — można powie- 
dzieć — zamienili sie we wzrok... Odnosi 
się to szczególnie do aulorki „Kontryfała- 
wych lichtarzy* (czy czegoś w tym ga- 
tunku). 

Widziała tylko „Komendanta, a, jeśli 
kogo więcej, to tylko tyeh, którzy mu asy- 
stowali... I spostrzegła, że „ukochane ręce" 
są „cienkie“, — że mimo to przy wbijaniu 
gwoździa do drzewca sztandaru „porwały 
skądsiś młot ważący co najmniej pół pu- 
da'(!), — że „komendant“ jest teraz „taki 
pastelowo-niebieske-szary', a jego „wąsy 
są... koloru bladego, ślicznego, polskiego 
nieba jesiennego”. 

Więc sie na zjeździe pasly oczy. Nato- 
miast słuch nie dostał pokarmu. Trzy mo- 


wy, ogłoszone „in exlenso“ przez „Gazelę | 


Polska“, wieją beznadziejna pustką. 

Nie nie wyrażaja. Można je dolepić do 
każdego prawie zjazdu sokołów, straży po- 
żarnej i przysposobienia wojskowego. Na- 
wet się mowcy nie silili na jakieś akcenty 
luh konkretne poglądy, czy na polemikę... 
P. gen. Rydz-Śmigły postawił sobie skrom- 
ne zadanie: podniesienie ducha legjonowe- 
go; więc się zaprodukował przypomnie- 
niem paru piosenck legjonowych i przeżyć 
w okopach... P. premier Sławek zabawiał 
się „historjozofja”; i mówił o szlachcie 
i o „rycerstwie ducha*.. P. gen. Górecki 
miał sam jeden dotknąć rzeczy praktycz- 
nych; ale to jedyne konkretne przemówie- 
. nie skonfiskowała sanacja. Nawet „Gazeta 
Polska“ podała o niem gorzej niż lakoni- 
czną wzmiankę, bo tylko tyle, że 

„potem przemawiał gen. Górecki". 

Jednem słowem — zapożyczając się 

u p. Wielopolskiej — pastelowo-niebie- 
sko-szaro! 

Jest to wszystko bardzo znamienne dla 
stanu, w którym się obecnie sanacja zmaj- 
duje. „Decydujący czynnik“ milczy, a, gdy 
en milczy, milczeć muszą wszyscy jego „na- 
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stęẹpey“ i „zastępcy“. Co najwyżej mogą 
„ślubować”, (co według poczty pantoflowej 
w Radomiu zrobił jen. Górecki) ‚że „do 
ostatniej kropli krwi“ stać będą wiernie 
przy sztandarze i przy „Komendancie'. 
Poczciwym tym ludziom, którzy brali 
udział w zjeździe radomskim, wystarczą 
prawdopodobnie frazesy p. p. Sławka 
i gen. Rydza-Śmigłego. Nauczono ich „wie- 
rzyć* w „Komendanta* i słuchać; niczego 
wiecej. Nie wystarcza jednak poza nimi 
chyba nikomu. Nie wystarczy z pewnością 
tym, którzy sie po zjeździe radomskim spo- 
dziewali czegoś konkretnego, jakiegoś ru- 
szenia ławą do jakiegoś ostalecznego roz- 
strzygnięcia, albo 'programu najbliższych 
prac państwowych. i 
Któż teraz może powiedzieć, że zjazd 
hyl niepotrzebny i niepożyteczny? Dał od- 
powiedź na pytanie nękające pewną część 
społeczeństwa i pogrzebał poniektóre na- 
dzieje. To zdrowo dla społeczeństwa i do- 
brze! W. Z.. 


(r. ALEKSANDER: ŚLĄCZKA 


Neurolog — powrócił 


KRAKÓW, ulica Batorego 21. Telef, 12150 
urdynuje od 4.30 do 6-tej. 


pci 0 aa od 


0 sesię nadzwyczajną we wrześniu. 
Warszawa. 12 sierpnia. (Tel. wł.) Cen- 
trolew postanowił w pierwszych dniach 
września wystapić do P. Prezydenta Rzpli- 
tej z żądaniem zwołania nadzwyczajnej se- 
sji Sejmu. 
Ugodowe tendencie rządu? 


Warszawa. 12 sierpnia (Tel. wł.) 
W związku z próbami nawiązania kontak- 
tn z Sejmem ma być opracowany nowy pro- 
jekt konstytucyjny. Projekt przygotowuje 
min. sprawiedliwości Car. Nowy projekt 
ma być podobno mniej dyktatorski od pro- 
jektu wniesionego do Sejmu. przez B. B. 


Kredyty a przynależność do Be Be. 


i „Goniec Nadwiślański“ wyjaśnia szeroko hì- 
storje trudności finansowych Kasy Spółdziel- 
czej Parcelacyjno-Osadniczej w Grudziądzu. 

„Gdy wojewodą pomorskim został p. Lamot 
wezwał on prezesa Zarządu Kasy p. Wasilew- 
skiego do siebie i zażądał od niego wstąpienia 
do Bezpartyjnego Bloku, obiecując za to no" 
przeć Kasę Sp. P. O. Kiedy p. Wasilewski od- 
mówił wstąpienia do Be-Be — wojewoda 
oświadczył, że chociaż robotę Kasy uznaje 24 
bardzo pożyteczną z punktu widzenia interesów 
państwowych, to jednak nie będzie mógł w ca 
ic) rozciągłości popierać jej, gdyż obawia 5: 
że powodzenie tej spółdzielni byłoby wyzyska- 
ne dla celów politycznych. Natomiast przyrzekł 
wojewoda p. Łamot niezwalczać Spółdzielni | 
nie utrudniać jej pracy. 

Niedługo potem zażądał p. Wojewoda od S€- 
natora Kulerskiego sprzedania mu „Gońca Nad- 
wiślańskiego*, gdy senator Kulerski odmówił 
p. Wojewoda groził przez osoby trzecie, p. Ke 
lerskiemu niemiłemi konsekwencjami”. 


192 TYSIĄCE BEZROBOTNYCH. 


Warszawa 12. 8. (Telef. wł.). Od 2 do 9 
b. m. spadła ilość bezroboinych o 2.047 0eśb, 
pozostało więc bezrobotnych 192.231. ` 


Polecamy! 


po najtańszych ce 
nach fabrycznych 
w wielkim wyborze 


Linoleum, Geraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Ghodniki, Kapy na łożka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki, kokosowe, 


Płaszcze gumowe i impregnowane 


PRZEMYSŁ.-LINOLEUM 


Kraków, Rynek 10. 


Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 
` 50 własnych składów. 
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Spaten 


Tallin, (PAT). Wczorajszy raut na statku 
„Polonia“ zgromadził około 200 osób, członków 


1 


Prez. Mościcki wraca z Estonii. 


obaj prezydenci udali się do majątku Wiems, 
i własności b. dowódcy naczelnego armji gen. 


korpusu dyplomatycznego, przedstawicieli spo- Lajdonera. W wycieczce brali udział obaj mi- 
łeczeństwa i prasy, oraz wyższych oficerów. nistrowie Spraw Zagranicznych i wiele wybit 
Raut przeciągnął się do późnej nocy. Z powodu | nych osobistości. O godz. 19.30 odbył się w po- 
burzy termin wyjazdu „Polonii* został odłożo- | selstwie polskiem bankiet, na którym obecni 


ny. Estoński Naczelnik. państwa Strandman 
opuścił „Polonię o godz. 12-tej w nocy, O godz. 
13.15 rano „Polonia“ wraz z towarzyszącemi jej 
statkami połskiemi opuściła port talliński. 
Tallin, (PAT), Dziś wieczorem opuszczają 
Tallin dziennikarze polscy, którzy wzięli udział 
w uroczystościach przyjęcia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 
ODZNACZENIA DLA MIN. PIŁSUDSKIEGO. 


Warszawa, 12. 8. (Telef. wł.) W Belwederze 
u marsz. Piłsudskiego była delegacja estnń- 
skiego przysposobienia wojskowego i wręczyła 
mu odpowiednie odznaczenia. | 
BANKIET W POSELSTWIE. 


"Tallin (PAT). W poniedziałek o godz. 16.50 


| byli obaj prezydenci. Po bankiecie P. Prezydent 
Rzeczypospolitej oraz naczelnik państwa estoń 
skiego Strandman udali się wraz ze swem oto- 
czeniem na statek .Polonia", gdzie odbył się 
wielki raut pożegnalny. 


,OWACJA NA CZEŚĆ MARYNARZY. 


Tallin (PAT). W poniedziałek w godzinach 
popołudniowych w jednym z parków tallińskich 
orkiestra marynarzy polskich wystąpiła z kon- 
certem popularnym. na który złożyły się utwo- 
ry polskie i estońskie, Koncert zgromadził oko: 
ło 5.000 słuchaczy i cieszył się wielkiem powo: 
dzeniem. Po koncercie ludność urządziła na 
cześć marynarzy polskich burzliwą owację. nio- 
sac ich na barkach do okrętu. 

—Q)— 
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Dolska Zaprasza Litwę 


na konierencję rolniczą w Warszawie. 


Warszawa. (PAT.) Jak się dowiaduje Pol- 
ska Agencja Telegraficzna, na 
konferencję rolniczą zaproszone zostały wszyst- 
kie państwa, które w czasie marcowej konfe- 
rencji w sprawie rozejmu celnego w Genewie 


| warszawską 


WYCIECZKA AMERYKANEK. 
Warszawa. 12 sierpnia. (Tel. wł.) We wto- 
rek wieczorem przybyła do Warszawy z Rosji 


obradowały w sprawach ściślejszych związków 
z ich zagadnieniami rolniczemi. W gronie tych 
państw znajdowała się i Litwa, która na tej za- 
sadzie otrzymała zaproszenie na konferencję 


| warszawską, 


wycieczka Amerykanek, lakarek i mdwokałek, 
Wycieczka zwiedzi we środę Warszawą, a na- 
stępnie odjedzie do Krakowa. 


Pe z 
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0 czem piszą inni2.. 


Nawet w Radomiu byli niezadowoleni. 


„Polonia“ podaje we wtorkowym (nie- 
skoniiskowanym) numerze, że podczas 
obiadu-legjonistów w Radomiu w kosza- 
rach 72 p. p. niektórzy legjoniści zwrócili 
się do p. premjera z wyrzutami, że nie po- 
siadają pracy już od kilku łat. 

„Wtedy zwolennicy premjera ‘poczęli 
Gpiewać „Pierwszą Brygadę", przeciwnicy 
za$ krzyczeli:, „Precz, dajcie nam pracę* 
it d. Premjer Sławek zwrócił się wtedy ku 
wyjściu, lecz ściśnięta masa legjonistów nie 
pozwoliła mu opuścić sali. Z trudem wśród 
okrzyków i pomruków niezadowolonych 
udało się premjerowi wraz z min. Prystorem 
i Składkowskim opuścić salę. Naturalnie do 
przemówienia nie doszlo, 

W innem miejscu bezrobotni legjoniści 
usiłowali p. premjurowi- Sławkowi wręczyć 
petycję w spran.e ich żądań. P. premjer 
wziął papier | natychmiast wyrzucił go 
z wyrazem c „.urzenia'*, 

Również „ABC.“ stwierdza, że niezado- 
woleni leg oniści rzucali podczas przemó- 
wień różr.a okrzyki: Np. podczas mowy 
gen. Rydza-Śmigłego R 

r „— «szkołą komendanta nauczyła nas 
zapomnieć o osobistych własnych rzeczach... 

— Nie wszystkich! 

— ..każdego, który chce pracować dla 
Państwa musicie przyjąć... 

— Aby nie pętaka, tylko nie z czwartej 

gady! 

Również i gen. Górecki rozpoczął mowę 
od słów „Koledzy“. 

— Oho, — zaszepłano — teraz wszyscy 
są kolegami, ale przyjdź jutro do Banku...“ 


Mowa drażniąca I mowy spokojne. 


Mowa gen. Góreckiego jest zdaniem 

„Gaz. Warszawskiej 
„w jaskrawej sprzeczności z mowami pp. 

Sławka i Rydza, zwłaszcza tego ostatniego. 

"Gdy gen. Rydz mówił rozumnie i uczciwie 
o obronie granic, gdy obydwaj z p. Sław- 
kiem nawoływałi do pracy dla Polski, do 
podporządkowania jej osobistych i partyj- 
nych interesów, p. Górecki wyrwał się 
z wspomnieniami wojny domowej... 

To przemówienie zostało jednak, jak sie 
wyraża „Gaz. Warszawska, przeważnze 
skonfiskowane przez prasę „sanącyjna - 
Nie podano go względnie podano krótkie 
wzmianki. 

Tu warto zauważyć, że przemówienie 
gen. Rydza-Śmigłego podane zosiało przez 
„Gaz. Polska“ na pierwszem miejscu. Ko- 
respondent „Naszego Przeglądu“ tak opi- 
suje jego przemówienie: 

„Na trybunie ukazuje się ulubioniec le- 
gjonistów gen. Rydz-Śmigły. 

l Witają go mocno i entuzjastycznie. Brać 
legjonowa widzi w nim zastępcę i następcę. 
Mówi stylem żołnierskim, niby odżegnywuje 
sią od polityki, lecz między wierszami są 
wyraźne aluzje polityczne, 


Dlaczego nie przemawiał Piłsudski ? 


To, że sam Piłsudski nie przemówił, wy- 
wołało złe wrażenie. Przypominano, że 
w ub. roku, gdy nie mógł przybyć do N. Są- 
cza, przysłał przynajmniej dlugi list. Teraz 
był w Radomiu i nie odezwał się. A dare- 
mnie tlumaczy teraz prasa rządowa, że by- 
ło pewnem, iż nie będzie przemawiać. 
W skrytości ducha oczekiwano jakiegoś 
oświadczenia, a „Słowo Polskie“ w cyto- 
wanym przez nas wczoraj artykule przy- 
wiązywało do mowy marszałka wielkie na- 
dzieje. 

„Nowy Dziennik“ dowiaduje się z kół 
„wtajemniczonych“, że 

1 „marszalcek nie zabrał głosu dlatego, po- 
nieważ uważa, iż godzina czynów wybije do- 
piero pod koniec września i, że nie należy 
wobec tego odsłaniać zamierzonej taktyki. 

'Tembardziej, że miesiąc sierpień i wrzesień 

stanowić będą rodzaj „Burgfrieden* między 

sanacją a centrolewem z uwagi na politykę 
zagraniczną i zkliżającą się scsję zgroma- 
dzenia Ligi Narodów”, 

„Dzień Polski* pisze: 

| „Liczebmością, pomimo ulewy, zjazd ra- 
domski conajmniej dorównał, jeśli nie przn- 
wyższył zjazdu krakowskiego, przeszedł 
zaś bez żadnego incydentu“. 

Jak można porównywać zjazd, na któ- 
ry zwożono uczestników nadzwyczajnemi 
pociagami, dawano bezpłatne kwatery, wy- 
żywienie etc. ze ziazdem, któremu przeciw- 
działano różnemi szykanami, zakazami, 
sfarszowanemi afiszami i telegramami? 


Młodzież ruska a zamachy. 


" W „Kurj. Warszawskim“ p. A. Grzy-i 
mała-Siedlecki zapytuje, czy spoleczeństwo 
ruskie zastanawia się nad przyszłością 
swej młodzieży, która tylu wydaje zama- 
chowców? 

„Jakże można na nią mieć nadzieję, je- 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 14-go sierpnia 1930. 


Nowe drogi współpracy słowiańskiej, 


ZE ZJAZDU KAT. SŁOW. 


(M) Komitet organizacyjny potrafił harmo- 
nijnie zestroić treść odczytów z miejscem ich 
wygłoszenia. Drugi bowiem dzień obrad spędzi- 
liśmy w pięknie połsżonym, wielkim a staro- 
żytnym klasztonze Cystersów w Stieuie. W spo- 
łeczny tom kościelnego ducha wjprowadziła ucze 
stników zjazdu uroczysta Mszą konwentualna. 
gdzie nawet przeciwnicy ruchu liturgicznego 
mogli się zachwycać pieknem i głęboką symbo- 
liką oficjalnego kultu Kościoła. W skupieniu i 
ładzie z wielkim duchem pobożności bo wojsko 
boże sluźbę swą pełniło. Można rżec, że chór 
Cystersów prawdziwie .jednym głosem“ wiel- 
bił Boga. 

W tym to klasztorze, ośrodku ruchu litur- 
giczmnego i pracy nad zjednoczeniem Kościoła. 
rozprawiano nad rolą Stowian w Kościele. W 
dohie dzisiejszej, mówił msgr. (Qrivec, gdy 
uniwersalizm Kościoła znajduje swój nowy wy- 
Taz w akcji katolickiej, a bolszewicka zaraza 
grozi szczegółnie Słowianom, nie mającym na 
nią odporności. dziś idea cyryl5-metodejska. 
czyli idea religijnego zjednoczenia Słowiaństwa 
musi zapalić nasze umysły, Idea ta to słowiań- 
ski odcinek akcji katoliukiej. to posłannietwo 
Słowian z ramienia Kościoła. Hasło idei cyryło- 
metedejskiej brzmiało odtąd w czasie calego 
kongresu. Idea ta będzie owcena — mówio- 
no — dla Kościoła i owoena dla Słowiańszczy- 
zmy. która już nie powinna się dać omamić 
mglistym jpanslawizmem z hegomcnją jednego 
narodu, ani usilowaniom; pazytywistyczmego 
ujęcia solidarności słowiańskiej. Przejęty wska- 
zaniami Ojca św. i rozumiejąc ich doniosłość 
Zjazd eliminował politykę ze swych ohrad i z 
katol. współpracy słowiańskiej na przyszlość. 
Nuta polityczna, zakrzmiała wprawdzie tu i 
ówdzie, np. w przemówieniu Ukraińca p. Isaiva, 
czy w słowach hankietowych, ale mie znajdo- 
wała echa.: 

W Ślicznie przysłuchiwali się obradom pra- 
wosławni Rosjanie, eśudenci z Belgradu. Wdzię- 
emi byli za serdeczne przyjęcie, za treść od- 
czytów pena. hraterskieh nezuć, za rezolucję 
przeciw holszewizmowi i za modlitwy na in- 
tencję uciemiężonych ludów w Rosji. Jeżeli się 
doda, że Msza św. w trzecim dniu kongresu 
zdprawiona została w obrządku greckim prze- 
komamy się. że duch unijny był dominantią w 
całości pracy kongresu., 

Religijno-wychowawcza uzujełnienie poprze- 
Anio rozwijanych myśli stanowiły odczyty © 
ruchu litatmgicznym, który tajlepiej przygoto- 


UWR 


Znaczenie 15 sierpnia. — Dlaczego dopiero 


CH | i | błędy. 


W LUBLANIE 23—27 VIL 


wiuje świeckich do apostcistwa, realizuje ħaj- 
pełniej jedność Mcścioła, przepaja życie pty- 
watnę służbą Bożą. Podkreślano konieczność 
brania czynnego udziału w nabożeństwach, po- 
trzebę wzajemnego poznawania obrządków ëlo- 


wiańskich, co jest pierwszym krokiem do 
Unji. 
" Zakończenie zjazdu było jednocześnie jego 


syntezą. Ks. dr Lewandowicz, dyrektor akcji 
katoliekicj z Warszawy, omawiał rolę inteli- 
sencji w katolicyzmie słowiańskim, podkreśla- 
jąc przygotowując do apostolstwa charakter 
sakramentu Bierzmowania, konieczność pracy 
intelektualnej w duchu św. Tomasza, dałcj 
przepojenie drogą konkretnej pracy wszystkich 
zawodów katolickim duchem. Przytem nie na: 
leży zapominać, że właśnie to, iż mamy specjal. 
ne cytylo-metodyjskie posłanniowo, zabowiązu- 
jące nas do utrzymywania śęisłej łączności z ca 
iym europejskim ruchom akc'i katolickiej, w 
myśl wskazań Ojca św. Piusa NI. Dr. Susnik 


położył akcent na konieczności opanowania 
szkolnictwa przez katolików. Konsekwencje 
praktyczne w zastcsewaniu do życia akade- 


miekiego wyciągnęli p. Sobański i p. Niho Ku- 
set (Słowencc). Ten ostatni rysując różnicę mię- 
dzy burżnazyjnym a pracującym studentem, 
podkreślił, że tylko ten ' ostatni tworzy nowe 
życie i obok innych warstw pracujących kuje 
lepszą przyszłość. Fonieważ życie postawi go 
na czoło. musi być pełnym człowiekiem ducho- 
wo i umysłowo wyrobionym, bezkompromiso- 
wym. 

Krótki przegląd treści zjazdu dowodzi jago 
pozytywnego biłansu. Jeśli chodzi o uboczną. 
ale ważną rolę kongresu, stronę towarzyską. to 
tu codziennie, po słowiańsku gościanie, wic- 
czarnice. urozmaicone pięknemi śpiewami oraz 
malcwhnicza wycieczka na jezioro Bled w Alpy 
Julijskie dokonały odpowiedniego zbliżenia. 

W zjeździe wzięły udział następmjące na- 
rodowości: Polacy. Częsi (nicakademiev). Sło- 
wący, Słoweńcy, Chorwaci, Rosjanie i Ukraiń- 
cy. Polacy, którzy, jak bylo widać są najsilniej 
związani z cywilizacją łacińską. byli przedmio- 
tam szozagólnej troskliwaści gospodarzy i eie- 
szyli się wielkim uznaniem, tem więcej, że wy- 
głosili 4 referaty. i 

Sekretarjat Kat. Org. Słowiańskich objął p. 
Niko Ruset z Lublany: następny. zjazd odhq- 
dzi się w roku przyszłym w Bratysławie. '« 


Jerzy Siwecki, 


nad Wisłą? — Memorjał gen. Rozwadawskiego 


w Paryżu; — Zamiary Naczelnika Państwa. 


Wielkie Święto narodzwe przed progiem! 
Święto żołnierza pelskiego. 15 sierpnia, święto 
katolickiego Świata, dzień Matki Bóskiej, ale 
i dzień zwycięstwa! To niə galówka imienino- 
wa, to nie rocznica marszu Kadrówki. majaca 
na celu wyolkrzymić czyn zbrojny kilkudzie- 
sięciu młodzików dla celów propagandy, ezy 
interesów małej cząstki społeczeństwa. 

Dziesięć lat temu, 15 sierpnia oziągnęły ar- 
mje polskie stojące pod dowództwem genera- 
łów Latinika i Sikorskiego, stanowczą przewa- 
gę nad wrogiem, przed którym od sześciu ty- 
godni nasze bataljony, szwadrony i baterje cią- 
gle i stale. częściowo w popłochu nawet, uste- 
powały, jakby zadając kłam tradycyjnej dziel- 
ności żołnierza polskiego, a żołmierz nie byl tu 
winien. 

15 sierpnia 1920 r. to początek wspaniałeg” 
zwycięstwa dobrego nad złem. kuitury nad 
wschodnią barbarją. Dzień chwały polskiego 
oręża, dzień Święta dla cywiltzowanego Świata 
europejskiego. 

Z oddali lat dziesięciu można już spokejnie. 
sumiennie i na zimno przedstawić bieg wypad- 
ków, które Polskę postawiły nad brzegiem 
przepaści. a. które w ostatniej niemal chwili 
wręczyły Ojczyżnie wawrzyn zwycięstwa, zwró 
city jej dawny nimb.  przedmurza zachodniej 


śli jej najwrażliwsze lata upływają w świe- 
cie zbrodni, sofistyki o nieodpowiedziamych 
przestępstwach, w tępieniu i przyrodzonych 
iistynktów honomi i uczciwości, w całej tej 
atmosferze „bojowości”, w której mord cho- 
dzi w płaszczu idei? 

Jaką nadzieję może mieć idea ruska, że 
ten, komu w 17 roku jego życia kazano speł- 
nić rabunek „polityczny“, nie zaprawi się 
do techniki rabunkéw „prywatnych“? Ja- 
kie siły moralne w deprawowanej i barbary- 
zowanej duszy zdołają zachować granicę 
rezróżnień między mordem „ideowym“, 
a mordem zwyczajnym, między „eksproprja- 
cja“ a złodziejstwem?* 

Nie widać dotąd, niestety, wyraźnej 
reakcji społeczeństwa ruskiego przeciw 
tym bezcelowym zamachom. 


kultury. i 
Historja nie mija ię z prawdą, nie pochle- 


|jbia, nie ezkalnje, przedstawia przebieg WypA”- | memre 


ków hczstronnie, skretnie zapisuje zasługi, no- 
tuje niedomagania i błędy, a choć niejelen Fi- 
storyk zamilezy o tem. ca go holi, czy mu nie 
degadza, a wyclbrzymi to. co go cieszy, praw- 
da zawsze prędzej czy później jak liwa na 
wierzch wyjdzie.  ' 

Celem wojny jest zniszczenie przeciwnika. 
Nie walczy sią © wsie, miasta czy rzeki, ale o 
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nych, to jest z czasów przed pierwszym roze 
biorem 1772. 

Linja graniczna. oparta na silnych barje- 
rach geograficznych. jakie stanowią Dźwina i 
Dniepr. byłaby wojskowo wybitnie korzystną, 
pozatem tworzyłaby rozdział wpływów międze 
Polską a Rosją etnograficzną, niepo:rzebujasa 
wobec swych naturalnych bogactw i swego 
ogromu prowańzić polityki zalworczej na za- 
chód. TR polityka zaborcza bowiem prowadza- 
na przez carat od 1'4 wieku. doprowadziła Ro- 
sje do katastrofy, Wszystkie źródla f'nansowa 
i organizacyjne ogromnego imperjum poświę?ał 
carat dla ekspansji zachodniej, W konzekwenpoji 
zabrakło środków i sił do stworzenia naródw- 
wej rosyjkiej kultury i rozwinięcia własnej 
struktury społecznej. Linja Dnieprn i Dzwiny 
jest naturalną granicą między Polską a Rosje; 
itutaj spótyka się cywilizacja zachodnia z bizan- 
tyrizmem. 

Polski rzeczoznawca wojskowy miał na my- 
Śli bezwzględną inkorporację Białorusi, Woły- 
nia i Podola na rzecz Polski. rozumował bowiem 
słusznie. że przy rozumnem i celowem wyz;- 
skaniu ośrodków polskich w tych stronach. ja- 
ko punktach oparcia dla przyszłej kełonizacji 
polskiej da się stworzyć przeciw Rosji siny 
wał i przedmurze Knropy nie do zdoocycia: tem 
samem emigracja nadmiaru polskiej Iudmości za 
morze stałaky się bezprzedmictową. 

Józef Piłsudski myślał także o Duieprze ja- 
ko o granicy wschodniej, nim kierowała jednak 
błędna idea federalistyczna, idea stworzenia 
państw białoruskiego i ukraińskiego  śŚcikie 
z Polską przymierzem zwiazanych mimo, że 
historja wykazała już dostatecznie oibrzysgie 
ryzyko tych mrzonek. > 

Tnstrukcje wszeebwładnogo a Polsce pieżrcz 
liwego premjera angielski go Llor] George'a 
dla komisji dolimitacyjnej nie szły pa myśli 
polskiej doelssacji kongresowej. Te  Gesreo 
chciał mieć Polskę mala, w etnneczficznych 
granicach ścieśnioną. Członkowie komisji %18 
opierali się na teoretycznej doktrynie Wilsona 
N Zadanie delega- 


„sgmoestanawieniać paredów. 


dne. spotkała się jednak z toparciem wielkieza 
marszałka Francji Focha. którego generał Rez 
wadowski umiał przekanać o słuszności swoj 
tezy. Pierwszym rezultatem tego poparcia bylo 
uzyskanie zgody państw ententy na _ daiszą 
ofrnzywę polską narazie do rzeki Zbrucz *) 
(dawniejsza granica austro-węgiersku we wseha 
duiej Małopolsce). W późnej jesieni r. 1919 ar- 
mje pólskia usadowily się na linji Dźwina. Pe- 
tryków nad Prypcelą. Łotyczów, Wszyca nal 
Dniestrem, tworzące płytki i slaby front kordo- 
nowy, dlngości okolo 1000 km. -— Bolszewicy 
nie byli zorganizowani. pozatem mieli wewnętrz 
nych wrogów jak grupy generałów Depikina, 
Jndenicza. Kolezaka. Tem więc tlumaczyć na- 
ży świetny na oko rezultat kampanji polskież 
w roku 1919. 
ADAM DUKLAN. 


*) Dzieło: Genera} Rozwadowski *tr. T3 


Mi. Zaleski powinien przemówić! 


Mowa Treviranusa wymaga odpowiedzi, 


Dopóki tylko prasa i nieofiejalni politycy 
niemieccy powtarzali, 2e po ewakuacji Nadrenii 
miki przyjść kolej na „nrogulowanieć wsebad- 


to, by go zgnękić i pobić dokumentnie, póhić |nich granie Niemice, dopóty nasza prasa rzą- 


na jego własnym terenie. Patrząc wstecz mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: dlaczezośmy zwy- 
ciężyli po strasznem zniszczeniu połowy ojczy- 
stego kraju nad Wisłą dopiero, a me potrafi- 


dowa mogła z pownemi pozorami słuszności 
rmiendzić, że zachowywanie spokoju bedzie naj- 
lopszą adpowiedzią. Niędzielna mawa min. Tre- 
viranusa przeczy jodnak przypnszezeniom. %3 


liśmy stanąć silnie, trwale i twardo nad brze-| dyskusja na temat rowizji gramie niapadtrzy- 
gami Dniepru, zmuszając bolszewicką Rosję do| mywana z naszej strony sama upadnie, Prze- 


prośby o pokój w jej etnografiecznie rosyjskich, 
zachodnich granicach? Odpowiedź krótka i we- 
|złowata: nieudolna, nieudana wyprawa kijow- 
|ska i straszliwe klęski, które armje nasze w kon 
sekwencji na wschodnim terenie poniosły. 

Ażehy zrozumieć jak doszło do „spaceru na 
Kijów”, należy się cofnąć pamięcią Jo wiożuy 
róku 1919. 

Głównem zadaniem delegacji kongresowej 
w Paryżu bylo wywalczyć dla Polski jak naj- 
korzystniejsze granice na. wschodzie, dające 
jej rękojmię dalszego swotodnego rozwcju. 

Na skutek wniosku delegacji, której prze- 
wodniczył Roman Dmowski, Naczelniz Państwa 
jJćzef Piłsudski zgodnie z rozpatrywanicm sze- 
fa sztabu gen. Stanisława Hallera, zamja- 
nował gen. Tadeusza Rozwadowkiego szefem 
misyj wojskowych w Paryżu, Londynie i Rzv- 
mie i przydzielił go jako wojskowego rzeczo- 
znawcę do delegacji kongresowej 

Komisja delimitacyjna (rozgraniczenia) usta 
nowiona przez sojuszników (eutentę), zaczęła 
obradować nad sprawami Polski dnia 25 maja 
1919 w Paryżu. Już na pierwszej ko:ferereżi 
przedstawił generał Rozwadowski swój memo- 
rjał w sprawie granie polskich na wschodzia 1 
zaznaczył. że tak z powodu konieczności stra- 


ciwnie. wszystko przemawia za. tom, że dysku- 
sja będzie się coraz bardziej rozwijać a pasze 
milczenie uważane będzie albo za zgadę, alho 
za dowód zakłonotania, niapównaści, brakn ar- 
gumentów, 

Niemiecki minister dla terenów okupowa- 
nych nie powiedział wprawdzie nie nowego. 
Wiemy dobrze, że addawna Niemcy uważają 
„kurytarz” za. „niezagojóna, ranę" i ża wołają n 
rewizję granie. Wiemy, że nie potrafimy zmu- 
sié polityków i publicystów niemieckich do wy- 
rzeczenia się idei rewizji granic į do przyżmamia, 
że granice Polski są sprawiedliwe, Ala musimy 
domagać się. by przynajmniej ministrowie nis- 
miaecy nie pódsycali w oficjalnym przemówie- 
niach dążeń rawizjonistycznych. Jeśli przyjmo- 
wać je będziemy milezeniem. to doczekamy sią 
atakowania naszych granic już nie w Berlinie, 
lecz w Genewie, 

*"Treviranus powtórzył stare. ilobrze nam zna 
ne hasła niemieckie, Qdpowiadaliśmy na nie 
wielokrotnie, lecz i teraz trzeba dać znowu ode 
powiedź, bo propaganda polega nie na wyszue 
kiwaniu coraz to Japszych i bardziej przekony- 
wujących argumentów, lecz na powtarzaniu ieh. 
Niemcy powtarzają swe żądania do zmudzenia. 
Niemasz już chyba w zachodniej Europie wy- 
kształconego człowieka. któryby nie wiedział. 


tegicznych, jak i geograficznych, należałoby | że ze stanowiska niemieckiego „zabór“ Śląska 


S. odtworzyć Polskę w jej granicach historycz:| i Pamorza jest „krzywdą“ 


i „niesprawiedliwo- 
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ścią dziejową*, że granica polsko-niemiecka to 


„krnwawiąca granica”. 2 

Trzeba i nasze hasła jak najczęściej powta- 
rzac. 
szczerych i nieszczerych przyjaciół pokoju, któ- 
rzy domagają się rewizji granic. 

Nie można zaprzeczyć, że w Polsce mówi 
się często 3 nienaruszalności naszych granic. 
Przy każdej większej uroczystości w Gdyni 
podkreślają nasi ministrowie znaczenie morza 
i jego nicrozerwalny związek z Polską. Sama 
zresztą Gdymia jest żywym dowodem, że tam 
nad Bałtykiem stanęliśmy mocno i pezostamie- 
my. Mówi się też o obronie granic na różavch 
zjazdach. W ten sam dzień, w którym Trevira- 
nus rozwodził sie w Berlinie nad niesprawiedli- 
wem przeciągnięciem „granie, w Radomiu 
krótko, ale mocno i dobitnie mówił gen. Rydz- 
Śmigły o boju. jaki stoczy cała Polska z tym, 
ktoby tknąl jej granice. 

Ale to wszystko najwidoczniej uie w ystar- 
cza. Trzeba. hy przemówił ten. który z urzedu 
musi być uważany za najwłaściwszego wyrazi- 
ciela poglądów narodu polskicgn na sprawę 
gramic i pokoju. P. minister Zaleski winien 7a- 
brać głos i w spokojnej. ale stanowczej mowie 
przypomnieć światu. že uszezupienie granie 
Polski jest niemożliwe nietylkn przy użyciu mi- 
litamego gwałtu. lecz także „pokojowego“ na- 
cisku gospodarczego i propagandowego. Trze- 
ha jeszcze raz powtórzyć, že kto mówi o ode- 
branju czy choćhy  „znentralizawaniw» Pomo- 
rza. ten przybliża chwilę wcjny. Polska nie 
zgłasza pretensyj do żadnej cząstki Niemiec i 
nie sprzeciwia sie dyskusji na temat ewentatal- 
nych dodatkowych ulatwień kommikacyjnych 
w „kurytarzuć. Możemy dyskutować nad tem. 
czy np. nie przepuszczać przez nasze terytor- 
jum jeszcze większej liczhy niemieckich pocią- 
gów. Możemy też dyskutować nad tem. czy 
tu i ówdzie nie możnaby polepszyć pałożenia 
mniejszości niemieckiej. Ale nad granicami dy- 
skusji być nie może i to powinien min. Zaleski 
Niemcom i całej Europie jeszcze raz przynom- 
nieć. S. 5. 


Ra ziemiach fzeltej. 
OEEERAD ZENERA S WEEK 


O pomoc dia ludności Wołknia. 


Ks. pral. Tokarzewski, b. kapelan Naczelni- 
ka Państwa i Prezydenta Rzplitej. ogłosił odez- 
wę nawołującą do przyjścia z pomoca ludności 
polskiej na Wołyniu w dziele budowy kościo- 
łów. 

Na Wołyń ze szczególną zajadłością uda- 
rzał carat rosyjski. Kilkadziesiąt zamienionych 
na cerkwie lub zamkuiętych i zrujvowanych ko- 
ściołów rzymsko-katolickich, że już nie wspo- 
minamv o setkach cerkwi unickich, zakaz re- 
stauracjj hez- specjalnych. z trudnością dają- 
cych się uzyskać pozwoleń kościołów zstnieja- 
cych, zabranie olbrzymiej części majętności ko- 
ścielnej, ~ to krótkie zaledwie streszczenie 
tego, co przeżył Wołyń w niedawnych jeszcze 
czasach. 

Wojna nietylko nieoszczędziia Wołynia. ale 
dotknęła go ciężej, niż wiele innych ziem Rze- 
czypospolitej, gdyż tu. nad Strypem i Stocho- 
dem, miały miejsce zażarte walki Rosjan z Att 
'strjakami i Niemcami. tędy przeszła nawała 
bolszewicka w swojem natarciu i olwrocie. 
I znowu znaczna ilość światyń padła ofiarą p% 
cisków armatnich, zmniejszyła się iczba 
twierdz polskości i katolicyzmu. Ofiary należy 
nadsyłać: Łuck, Kurja Biskupia „na Kościoły 
Wołyńskieć, P. K. O. 81.355. ; 


Szlachetny czyn pastuszka. 
Uratował pociąg przed katastrofą. 


Pociąg pośpieszny, idący ze Lwowa do 
Warszawy omal nie uległ katastrofie. Gdy po- 
ciąg znajdował się między stacjami Pilawą a 
Celcstynowem, rozległ się nagle ogłusczający 
huk i wszystkie wagony gwałtownie podsko- 
czyły z powodu gwałtownego zahamowania. 
Pasażerowie pospadali z ławek, z półek stoczy- 
ły się walizki. Jak się okazało przed pociąg 
rzucono petardę, jako sygnał natychmiastowe- 
go zatrzymania pociągu wobec grożącego nie- 
bezpieczeństwa. Maszynista zdołał zatrzymać 
kurjer przed miejscem, w którem pęknięta szy- 
na groziła wykolejeniem pociągu. Uszkodzenie 
toru zauważył pastuch, który zaalarmował naj- 
bliższy posterunek kolejowy, skąd wysłano na- 
tychmiast kilku robotników w celu naprawie- 
nia toru. 


ODZNACZENIA W 10-LECIE 
„CUDU NAD WISLA“. 

Według „Kurjera Warszawskiego“ z okazii 
przypadającej w roku bieżącym rocznicy 10 
lecia zwycięstwa nad bolszewikami przedsta- 
wiony ma być do odznaczenia szereg osobisto- 
ści, które położyły zasługi na polu pracy oby: 
watelskiej. i 

ODZNAKI HONOROWE 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW. 


Na wniosek organizacji rzemieślniczej we- 
dług „Expressu Por.“ Ministerstwo Przemysłu 
i Handln zamierza wydać rozporządzenie o 
odznakach dla rzemieślników, prowadzących 


samodzielnie warsztaty od lat 25-ciu. Odznaką przewodów elektrycznych. Grozę położenia spo, 
| rodował wybuch zbiornika benzyny. tóry mo lgłęboko zastanowić, czy moga jechać do Spaly. 


tą byłby żeton z odpowiednim napisem. 


by wbić je w głowy tych wszystkich 


wie odnieśli 


„GŁOS NARODU“ z dnia 14-50 sierpnia 1930 


Nieszezerość Min. W. R.10.P. 


Katolicka Ag. Prasowa ogłasza bardzo cie- 
kawą odpowiedź Ministerstwa W. R. i O. P. zs 
pismo wojewody białostockiego w sprawie 
subwencyj na utrzymanie kościołćw. Minister- 
stwo pismem z dnia 28 kwietnia 1930 odrzuca 
te wszystkie prośby, a za powód podaje fakt, 
iż Episkopat otrzymuje co roku sume 1,016.006 
zł, przewidzianą w konkardacie na .budowni- 
ctwo kościelne” i sumę 1,100.000 zł. z tytułu 
patronatu”. W dalszym ciągu stwierdza Mini- 
sterstwo, że Ks. Ks. Biskupi dzielą te sumy 
równa na peszezególne diecezje. na czem żig 
wychodzą diecezję nowe lub kresów”. ż3 jednak 


„państwo nie posiada możności wpływania naj 


rozdział sumy między intere owamych”. Wresz- 
cie poleca wojewodzie wyjaśnić ten stan rzeczy 
wszystkim, a przedewszystkiem „samym  księ- 
żom, na ogół zupełnie się nie orjemiującyta 
w iych sprawach”. 

Z dclączanego drugiego dokumentu wyni- 
ka. że starostowie zwołują sołtysów i rady 
gminne i wyjaśniają im teu niezwysły doku- 
ment. 

Wyjaśnienie p. mmistra W. R. i U. 
zamazywaniem sprawy. Zupełnie bowiem do 
sprawy nie należy suma asygnowana przez 
rząd „tytułem patronatu”. Suma ta wplywa da 
komitetów kościelnych nie jako subwencja pań 
stwa, ale jako datek kolatora obowiązanego 


P. jest 


Młodzi, wstępujcie do Katol. Szkoły 
Spełecznei! i 


Nicznana jeszcz przed dwoma laty Kato | 


licka Szkoła Społeczna. w Poznaniu poczyna 
już zwracać na siebie uwagę Szerszego ogółu. 


Świadczą o tem z jednej strony liczne wnioski [4 


przyjęcia do Szkoły, z drugiej zaś także zgło- 
szenia posad dla jej absolwentów. Niedość je- 
dnak jeszcze interesuje się nią młodzież męska. 

Na skutek tego może Dyrekcja Szkoły tyl- 
ko w drobnej części uwzględnić prośby insty- 
tucyj i organizacyj społecznych o wskazanie im 
odpowiednich męskich absolwentów na stano- 
wiska pracowników. Sądzić z tego należy. że 
młodzież męska po ukończenin Szkoły bez fru- 
dvoścj znajdzie dla siebie posady. Katol. Szko- 
la Społeczna nadaje się szczególnie dla tej nio- 
dzieży, która przy wyhorze zawodu swego po 
ukończeniu szkoły średniej nie chce iść utarte- 
mi szlakami a odznacza się przytem wielką idea 
wością. Stanowiska zaś po ukończeniu òzkoły 
znajdzie przeważnie lepiej płatne niż na nosa- 
dach rządowych. Bliższych informaceyj o tej 
uczelni udziela za nadoesłaniem znaczka 25 gr. 
Kat. Szkoła Społ. w Poznaniu, Podgórna 12 b. 


Lisko protestuje. 

przeciw gwałtom pruskim i litewskim. 

Do znanych już z poprzednich relacyj w 
„Głesie Narodu" protestów w Sanoku, Brzo- 
zowie, Rymanowie i Załużu, przytacza się i pro- 
test Liska. Mianowicie dnia 10 b. m. odbyło 
się tam w Ratuszu, szczelnie wypełnionym pu- 
blieznością „Zebranie protestacyjne”, Prezy- 
djum stanowili: hr. A. Krasicki, p. F. Doma- 
radzki i p. J. Baran: W przemówieniach pp. hr. 
Krasickiego, Demaradzkiego i Szweda Fr. MIH 
stępowano ostro przeciw perfidnej robocie Niem 
ców i Litwinów, oraz wyrażono oburzenie z po- 
wcdu na krecią robotę U. O. W. Po uchwaleniu 
odpowiednich rezolucyj, wzniesiono okrzyk na 
cześć Polski, a żywiołową „Rotą” zakończono 
zebranie. Po zebraniu rozsprzedawano broszury 
St. Sopiekiego p. t. „W rocznicę Cudu nad 
Wisłą, | 

Urządzona w tym samym dniu przez Mło- 
dzież Akademieką, która mimo deszczu przez 
trzy godziny trwała .na posterunku" — „ZbióT- 
ka Uliczna* na oświatę wśród Polaków zagra” 
nicą, dała w wyniku 42.94 zł. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje ofiarność p. Wład. Szyd. 
łowskiej. która mimo słoty dzielnie akademi- 
kom sekundowała. ' | (F. Sz.) 


Katastrofy automobilowe. 
Auto ciężarowe staje na drodze w płomieniach. 


Autobus, kursujący na linji  Białystok-- 
Wołkowysk na 16 km. przed Wołkowyskiem 
wskutek raptownego zatrzymania się przed 
gnanym szosą tabunem koni, wywrócił się do 
rowu. Wszyscy pasażerowie w liczbie 16 od- 
nieśli rany. Dwóch bardzo ciężko rannych prze 
wieziono w stanie ciężkim do szpitala. w Wol- 
kowysku. 

Pociąg osobowy najechał koło stacji kole- 
jowej Kruszwica na samochód, w którym znaj 
dowały się 3 osoby. Wszyscy trzej pasażero” 
ciężkie rany. Samochód został 
doszczętnie rozbity. o, ; 

Onegdaj na szosie między Chyrowem a 0s31- 
dą Chyrowską, zdążające w kierunku Przemy” 


išla auto ciężarowe stanęło nagle w płomieniach, 


prawdopodobnie z powodu krótkiego spięcia 


w stosunku do władz Kościelnych. 


| = 
| 
| 


Da równi z wiernymi do utrzymywania kościo- 
ła. Pozostaje zatem tylko 1016 tys. zł. wypła- 
canych Ks. Ks. Biskupom na podstawie kow 
kordatu. Do tego źródła odsyła Ministerstwo 
petentów. ` 

Zważyć jednak należy, że przy podziale tej 
sumy wypada na diecezję 40.640 zł. i że w po 
równaniu 2 r. 1925, kiedy konkordat odpisy- 
wano, wskutek dewaluacji złotego suma ia 
spadła do 60% blisko. a rząd mimo  przyrze- 
czeń nie chce jej podnieść. 

Wreszcie — zauważa K A. P. — „Krytyka 
skierowana do biskupów, jakoby dokonali nie- 
odpowiedniego podziału tego tak szczupiego 
funduszu budowlanego, a jakoby Państwo „Ta 
cjenalniej* mogło rozdzielać ten fundasz. gdy- 
hy nim mogło swobodnie Jysponawać jest tak 
niesłychaną w piśmie urzęłowem Ministerstwa 
W. R.i O. P., że jej osądzenie pozostawiamy 


,samemm społeczeństwu. -- Stwierdziliśmv nadto 
.że na rek 1930 kurje biskupie z wziriankowa- 
„nego funduszu otrzymały na poważne potrzeby 
| budowlane swej diecezji dotąd aż cztery (!) ty- 


siące złotych. 

Ogiaszanie takich bhałamutnych pism. jakie 
polecono ogłosić przez starostów j wójtów. mu- 
simy uważać już nietylko jako błąd. ale już 
jako objaw nieszczerości Ministerstwa W. R. i 
©. P. w stosunku do władz kościelnych”. . 


— e 


Dziś Godz. 20.15 
w RADJO] MUZYKA 
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mentalnie objął płomieniem całe auto. Szof r 
cudem uniknął śmierci, ale doznał barāzo cięż- 
kich oparzeń. W stanie niezmiernie ciężkim 
przewieziono go do szpitala w Przemyślu. 


' Bandytyzm i chuligaństwo 
* na pograniczach. 


9 bm. dokonany został napad rabunkowy 
na właściciela młynu w zaścianku Spęgla. na 
„pograniczu litewskiem. gm. olkieniekiej, Poit- 
tyko Stanisława. Litwina. Napadu dokonali 
uzbrojeni bandyci, którzy po stęroryzowaniu 
domowników. zabrali kilkaset złotych, 50 do- 
larów oraz różne ubrania. Wobec tego napadu, 
organa policji oraz Korpus Ochr. Pogr. zarzą- 
dziły pościg, w wyniku którego ujęto sprawców 
napadu, którymi okazali się Józef i Jakób Kor 
kucie. oraz Filipowicz Piotr. czwarty spiawca 
napadu zbiegł na Litwę. Zaznaczyć naieży, iż 
z liczby sprawców napadu obaj Korkncie oraz 
trzeci zbiegły na Litwę osbnik są sprawcami 
zajścia w Dmitrówce, na temat którego to zaj- 
ścia tak szeroko rozpisywała się prasa litewska, 
a nawet interwenjował w Lidze Narodów rzą! 
litewski. | 

Od kilku dni na całem pograniczu sowiee- 
kiem rozbrzmiewają liczne strzały karabinowe 
Oraz karabinów maszynowych. Nie są to strza- 
ły ćwiczących się żołnierzy straży granicznej. 
gdyż odzywają się w coraz to innem miejscu I 
w różnych odstępach czasu. Jak informują 
uciekinierzy z Rosji sowieckiej strzały te są 
echami obław i utarczek oddziałów pogranicz- 
nych, z grasującemi na pograniczu sowieckiem 
grupami zesłańców, którzy uciekli z miejs” 
swego zesłania, napadając często na żołnierzy, 
milicję i agitatorów kollektywizacji, 
Morderca zwiał po zbrodni zagranicę. 

Z bielska donoszą, że pod zarzutem popeł 
nienia morderstwa na 13-letniej Elfrydzie Ry- 
bak, której zwłoki znaleziono w ub. tygodniu 
w Cygańskim Lesie, aresztowano w Mor. Ostra- 
wie 4i-letniego Ludwika Zemanka, który był 
dotąd 20 razy karany za różne przestępstwa. 
Aresztowania dokonali funkcjonarjusze polskiej 
policji przy pomocy policji czechosłowackiej. 
Zemanek wypiera się popełnienia tego czyna, 
lecz obciążająco wypadły zeznania świadków, 
którzy widzieli go w dniu krytycznym w towa- 
rzystwie zamordowanej dziewczynki. 


"OOO WO A YO 


Dożynki w Spale a organizacje 
katolickie. 


(RAP.). Ukazały się wzmianki w prasie, ża 
hodurowcy rzekomo mieli być zaproszeni na do 
żynki do Spały. Wiadomości te należy uważać 


wego zaprzeczenia Kancelarji 

Prezydenta. i 
Gdyby rzeczywiście, w co nje wierzymy, 

wzmianki, zamieszczone w prasie, o zaproszeniu 


Cywilaej Para 


hodurowców do Spały odpowiadały prawdzie, p. 
organizacje katolickie, które miały wziąć udział | Piar 


w uroczystościach dożynkowych, musiałyby Się 


za bardzo podejrzane i spodziewamy się urzędo- | 


Sz. 8 


Z Mucharza. 


Katol. Stow. Pomocnic Handlowych 
i Biurowych. 


Kolonja 


Stara to osadu, sięgająta hen po czasy Św. 
Wojciecha „matrx” macierz wszystkich 
kościołów od Babiej Góry po Nadwiśle ku Za- 
torowi. Jeszcze Tynieckie wieże nie strzeliły 
w górę na jesioirowej skale, a już dwa kościo- 
ły stanęły jako pierwsze w tych okóŃcach — 
Mucharski nad Skawa i Bulowski nad Sołą 
(która dziś loczy wody dalej za Kętami). Samo 
połcżenie Mucharza na wzgórzu, wśród le- 
sistych pagórków, spadających ku  Skawie 
wskazuje na dawne czasy i starą przeszłość. 
Naprzeciw warowni lanckorońskiej i stryszaw- 
skich wyżyn stał ongiś stary kościół Muchar- 
ski, związany z pobytem św. Wojciecha, a do- 
tąd żywa tradycja ludu czci pierwszego Apo- 
stola Polski. 

Widok. jaki roztacza się z wyżyn Mucharza, 
zachwyca oko, a urok położenia. spokój, zdro- 
we powietrze czyni od kilku lat z Mucharza 
letnisko. coprawda nie urzędowe. nie reklamo- 
wane. ale ulubione, spokojne miejsce wypo- 
czynkowe dla rodzin inteligenckich, pażądają” 
cych ciszy i spokoju. Letnicy. którzy zasmako- 
wali w Muełarzu. cieszą się Mucharzem į nie- 
chybnie rak po roku tu wracają. Lud muchar- 
ski j okolicy przyległej z Jaszczurowy, Śleszo= 
wie, Koazińca. Poręhy Świnnej, Zagórza, 0st% 
łowej, Brańkówki, aż po Skawce nie daje po- 
wodu do utyskiwań idzie na rękę letnikom, sam 
szczęśliwy. iż 2d kilku lat posiada swego ko 
chanego dziekana Ks. prob. Józefa Motykę. 

Tero roku w Mucharzu rozbiła swe namioty 
kolonja wypoczynkowa Katol. Stow. Pomoc- 
nic Handlwych i Biurowych z Krakowa, która 
umieściła się w willi pp. Małuseckich. Kolonja 
prowadzona w lipeu przez p. J. Rewilakównę, 
w sierpniu przez p. A. Felgerównę. zapewniła 
wytchnienie i wypoczynek pracawnicom biuro- 
wym. tkóre na powietrzu mucharskim nabie- 
rają rumieńców i zdrowia. 

Pośród letników. przebywających w Mucha- 
rzu i okoliey znajdują się przeważnie rodziny 
inteligentów z Krakowa. Słońce, powietrze, ką- 
piele w Skawie to żródła zdrowia, które nie 
latwo zastąpić. (n). 


REUEUEEEE WET AMOR | | OE] 
R całeso Śśrwiała. 
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Kaplica króla Sobieskiega 


na Kahlenbergu. 

Roboty okało ostatecznego wykończenia tej 
historycznej kaplicy i rozmieszczenie w niej 
100 herbów rycerzy polskich z wyprawy wie- 
deńskiej rozpoczął prof. Jan Henryk Rosen już 
przed dwoma tygodniami. Jest nadzieja, że ta 
cenna dla narodu polskiego pamiątka będzie 
w całości wraz z ołtarzem jeszcze tego roku 
wykończona Bogu na chwałę a zmartwych- 
wstałej Ojczyźnie na chlubę, 


Bezprzykładna zbrodnia bolszewików. 
Onegdaj o godz. 6-tej rano ludność pogra- 
nicza po polskiej stronie, pracująca na polu 
przy granicy bolszewickiej, w pobliżu leśni- 
czówki Mutwica, była świadkiem bestżalskiego 
mcrdu, dokonanego przez członków sowieckiej 
straży granicznej na kobiecie, idącej wzdłuż 
granicy po stronie sowieckiej. Do owej kobie- 
ty, idącej zupełnie spokojni”. żołnierz sowiegki 
bez żadnego powodu oddał 3 strzały, po któ 
rych kobieta padła na drodze. wiodącej do Prn- 
sinowa, bez znaku życia. Na odgłos strzałów 
nadjechał z Prusinowa konny oddział żołzie- 
rzy sowicekich, którzy wykopali dół i zwłoki 
zabitej pogrzebali. Niemi świadkowie tej tra- 
gedji ludności cywilnej z naszej strony obser- 
wowali ze zgrozą tę scenę charakterystyczną, 
ilustrującą postępowanie żołnierzy sowieckich . 
z ludnością. Morderstwo nastąpiło w biały 
dzień, bez żadnej uzasadnionej przyczyny, gdyż 
kobieta ta nie mogła w żaden sposób przekro- 
czyć granicy, która jest w tem miejscu odruto- 
wana, y ; 
DZICZ MOSKIEWSKA HULA! ,; 
Słynna katedra prawosławna w Stalingra« 
dzie. ciesząca się ogromną czcią wśród ludności 
rosyjskiej została zamieniona na garaż woj- 
skomy, © 
Właścicieł jaskini gry zaprosił 
przez pomyłkę... detektywów. 
W Nowym Jorku otwarto jaskinię gry luksu 
sowo urządzona. W 45 minut po otwarciu wła- 
ściciel wraz z 33 graczami znaleźli się pod Klu- 
czem. Jak się to stało? Oto właściciel. przez 
godną uholewania pomyłkę wysłał zaproszenia 
2 qetektywom. którzy rzecz oczywista przybyli 
z kajdankami! x : 
ŻAR SŁONECZNY GOŚCIEM MEZOPOTAMII. 
W całej Mezopotamii panują niezwykłe u- 


paly. Temperatura dochodzi do 540 w cieniu, 


|Są liczne wypadki śmierci z powodu porażenia 


słonecznego. Ig = 

WĄŻ WPADŁ DO POGIĄGU POSPTESZNEGO 
Do pociągu pospiesznego zdążającego do 

zitz, wpadł przez okno wąż długości kilku 

stóp. wywołując popłoch wśród "pasażerów. 

Nadbiegła służba unieszkodliwiia wężą, 


Ek. Z 


Xiicralura i kino. 


Zapomniane jubileusze Kochowskiego 
i Tremżeckiego. 


Jakoś dziwnie zienorowano u nas sprawę 
jubileuszów dwóch poetów staropolskich, Wes- 
pazjana Kochowskiego i Stanisława  Trembec- 
kiego. Kochowski, autor „Psalmodji Polskiej” 
i „Pieśni Wiednia oswobodzonego”, urodził się 
przed 300 laty w Gaju w ziemi sandomier- 
skiej — zaś '[rembecki, nadworny pema króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, auto" 
'„Zofjówki”*, urodził się 200 lat temu w Bros 
powskiem, 


Nowaczyński pisze komedję. 


"'Adolf Nowaczyński, przebywający na wa- 
kacjach w Chabówce, pisze obeenia komelję 
współczesną p. t. „Jaśnie Pari* („Warsrawka'1. 
Komedja ta nie ma nie wspólnego z polityką. 
Początkowo miał ją pisać  Nowaczyński do 
spółki z A. Grzymalłą Siedleckim, lecz poro:u- 
mienie autorskie nie doszło do skutku z powo- 
, du dystansu, który dzieli stale autorów. ‘Siedlec 
iki mieszka w Bydgoszczy, Nowaczyński w War 
szawie). 


Nowe dzieła Joyce'a. 


| 7 Znakomity pisarz irlandzki, James Joyce, 
autor „Ulissesa”, pracuje nad mowem dziełem, 
które będzie nosiło tytuł „Work in progress*. 
Dzieło to budowane jest tylko częściewo w ię- 
zyku angielskim i niemal we wszystkich narze- 
czach europejskich. Struktura tego utworu ma 
być niezwykle ciekawa. Będzie to opowiadanie 
dziejów rodu ludzkiego, rozpatrywanych 
w sennem marzeniu przez kilku mieszkańców 
Dublina. „Ulisses” — to powieść ogromna, któ- 
ra opiewa wydarzenia jednego dnia, przeżytego 
przez kilku  Dublińczyków. „Work in pro“ 
' gress’ -— będzie natomiast historją jednej no- 
cy, obejmującą czas od godziny ósmej wieczo- 
rem do czwartej rano. A oto niektórzy z boha- 
terów przyszłej książki: Romulus, Remus, Tris- 
tan, Izolda, Wellington, król Olaf, Adam, 
Ewa, lord Northcliff i in. Jak widać towarzy- 
stwo dość mieszane. Akcja dzieje się w Phoe- 
nix-Panku w Dublinie. 


Pisarze francuscy w służbie dyplomacji 


Francuski korpus dyplomatyczny liczył 
jw swem gronie oddawna wielu pisarzy. Dość, 
że wspomnimy najwybitniejszych, którzy zapi- 
| sali się pięknie w kartach piśmiennictwa Fran- 
' eji, jak Gobineau, Stendhal i Lamartine. I we 
współczesnej literaturze francuskiej spotykamy 
dużo nazwisk dyplomatów, z pośród których 


wymienimy tylko trzy głośne nazwiska: P. 
Claudel, P. Morand i J. Giraudoux. 

l MARY PICKFORD ZWIJA SWĄ 3 
F R 4 „” w a! 


kJ WYTWÓRNIĘ. i 


f Mary Pickford, znana artystka filmowa, któ 
7a od kilku lat prowadziła na własną rękę 
wraz z mężem Douglasem Fairbanksem wytwór 
nię filmową, rwinęła przedsiębiorstwo I w przy- 
szłości, o ile będzie jeszcze występować w fil- 
mach mówionych, grać będzie dla jednej ze 
znanych wytwórni, jak Paramount, Warner 


i Brog, albo Metro Goldwyn. kon 
''JLAUREAT NOBLA NA ŁAWIE e 
pó» 4 OSKARŻONYCH. JE 


F Znanemn pisarzowi angielskiemu, laureato- 
wi Nobla, Rudyardowi Kiplingowi wydarzyła 
sią ostatnio niemiła przygoda. Oto pociągnięty 
on został do odpowiedzialności sądowej pod 
zarzutem nmiesumienności podatkowej. Oskarżył 
go o to urząd podatkowy Departamentu Skar- 


2 cymeljów katedralnego skarbca 
krakowskiego. 


Ornat Piotra Kmity i ołtarz św. Antoniego 
fundacji Kmitów w katedrze wawelskiej. 


| $ Napisał Ks. dr. Tadeusz Kruszyński, 


* (Skarbiec katedry wawelskiej i Muzeum 
Metropolitalne. Zeszyt 6). Skład główny w Mu- 
zeum przemyslowem w Krakowie. Odhito w 25 
numerowanych egzemplarzach w Krakowie, 
druk W. L. Anczyca i Spółki. 134 str.|-2 nlbh 
--XLVI, in &vo maj, 82 rycin well. fotogr. 
i liczne winiety drzeworytowe. 

Tzeba być naprawdę zakochanym po uszy 
w swej specjalności, żeby, mając za właściwy 
przedmiot swej pracy ornat Piotra Kinity i (nie- 
istmiejący już) oltarz św. Antoniego fundacji 
Kmitów w katedrze wawelskiej, spisać także 
dzieje Kmitów, wcale nie tak łatwe do opisa- 
nia, podać tego rodu dokładną gencalogję, 
i przecisnąć się przez zbite gąszcze dat, imion 
i nazwisk, niejednokrotnie bardzo  poplątane. 
Trzeba też iście świętej cierpliwości, żeby rzecz 
te całą o Kmtach ciągnąć na 235 stronach książ- 
ki, gdzie co chwila trzeba powtarzać, że jakaś 
Nawojka, córka tego czy tamtego Kmity, wy 
ezla w tym a tym roku za takiego czy owakie- 
go kasztólana czechowskiego, czyli czehowskie- 


„GŁOS NARODU" z dnia tf-go sierpnia 1950. 


'Tragedja książki. 
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UPADEK CZYTELNICTWA, — KRYZYS KSIĘGARSTWA, — 


Jeżeli w r. 1920 mą 6.976 mieszkańców Pal- 
ski wypadała jedna książka, jeżeli w r. 1926 
ilość ta prawie się podwoiła i jedno dzieło wy- 
pada na 8.500 mieszkańców, to są to objawy 
pocieszające, dodatmie, ale jednak nie rozwią- 
zujące kryzysu książki, Musimy dążyć do pod- 
niesienia czytelnictwa, co wpłynie na podwyż. 
szenie nakładów, a równocześnie podniesie za- 
robki literatów. Np. Remarque'a „Im Westen 
nichts neues“ osiągnęło prawie miljon egzem- 
plarzy, a , 

naklady polskich powieści rzadko przekra- 
czają 5.000. 
Przeciętnie drukuje się u nas 3.000 cgzempla- 
rzy. 

Upadek ceytelnictwa jest błędem w organi- 
zacji naszego życia umysłowego. Błąd ten mu- 
simy nąprawić przez odpowiednią propagandę. 
Powinniśmy wszyscy wolać ciągle i wszędzie: 

CZYTAJCIE RODZIMĄ KSIĄŻKĘ! 

Do tej propagandy musimy zaprosić przede- 
wszystkiem nauczycielstwo i prasę, a potem i 
samych literatów. 

ILE MAMY KSIĘGARŃ W POLSCE? 

Mamy 64 księgarnie wydawnicze, 131 księ- 


NIEDOLA LITERATÓW. 
garń sortymentowych i 194 księgarń, będących 
równocześnie hamdlami papieru, dewocjonalja- 
mi, czy nawet sprzętu radjowego, lub też ty- 
toniu. Nie liczymy zupełnie antykwarni. Księ. 
garnie są najrozmaitsze, jeżeli chodzi o ich raz- 
miar: jedne zatrudniają tylko rodzinę właści- 
cieli, inne mają płatnych pracowników, ale pod 
czas, gdy tych pierwszych mamy 157, to 
wśród tych drugich jedna tylko księgarnia 
w Polsce zatrudnia 28 osoby. W innych suma 
pracowników waha się od jednego do 8, naj- 
wyżej 13. l 
A ILEŻ MAMY BIBLJOTEK? 

Wydział bibljoteczny (dziś już skasowany) 
pod kierunkiem zasłużonego bibljoiila Dembe- 
go zarejestrował w r. 1926 22.00 bibljotek 
i bibljateczek, Gdyby tylko po jednym egzem- 
plarzu każdej książki kupowały te bibljoteki 
(oczywiście ze swego zakresu) nakłady naszych 
wydawnictw wzrosłyby wydatwie. I w tym kio- 
runku przedawszystkiem powinna iść nasza pro 
paganda. Sytuacja książki zmieni się najzupeł- 
niej z chwilą uchwalenia projektowanej ustawy 
o hibljotekach gmianych. 
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Dziś I codziennie 


w kinie dźwiękowem 


b 


ENOMENALNA PREMIERA Z 


Ai D A” ul. św. Gertrudy 5 


ILMÓW DŹWIĘKOWYCH NASZEGO KINOTEATRU | z 
Rewelscyjne arcydziało najsubłolniejszej sztuki o parywające] sile uczucia i ekspresji gry 


ZYNA L 


DOBOROWEGO REPERTUARU f 


W rolach głównych: 


LIL DAGOVER— DYMITR SMYRNOFF 


Film ien — porywający, fascynującą treścią, grą aktorów, stojącą na najwyższym szezeblu` 
doskonałości, prawdziwem mistrzowstwom reżyserii, jest bezwzględnie koroną sztuki kine- 
matogrMicznaj, największym przebojem bieżącego sezonu. 


W programie: Dźwiękowa groteska rysunkowa Fleischera. 


Poezątek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol. 


Nafjelłodmiejsza nala w Krakowie. 
| | 


Rzeczy ciekame. 


Poczta londyńska nie zna księcia Yorku 


.Poczta londyńska skompramitowała się oš- 
iatnio w fatalny sposób. Oto do Londynu nad- 
szedł list zaadresowany dość chyba wyrażnia: 
„Jego Królewska Wysokość, Książa Yorku. 
Londyn. Anglja". Zdawałoby się, że adres jest 
dostatecznie dokładny i nie nasuwa żądnych 


bu w Waszyngtonie, który w skardze skiero- 
wanej do sądu twierdzi, ża Kipling od kilku tat 
zalega z opłaceniem należnego skarbowi Sta- 
nów Zjednoczonych podatku od dochodów, © 
siągniętych przez Kiplinga z amerykańskich 
wydań jego dzieł. Jak amerykański wydawca 
dzieł Kiplinga twierdzi, cała Sprawa wynik 
przez nieporozumienie, gdyż Kipling już dawn 
zapłacił wymieniony podatek. 
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go, i otrzymała jako wiamo tyle a tyle grzy- 
wiem, zapisała tylo a tyle na ten lub ów cel, 
i zabezpieczyła to na tej czy tamtej wsi, a po- 
tem wyszła ponownie za jakiegoś  stanoślę, 
i miała takich a takich synów i córki z pierw- 
szym mężem, a znowu inne dzieci z drugim, 
i tadrai tad: 

Przy iem zachodziła niejednokrotnie potrze- 
ba zajęcia własnego stanowiska wobec odmien- 
nych zapatrywań historyków, którzy sią tą 
sprawą zajmowali poprzednio, i uzasadnić to 
stanowisko, uwypuklić znaczenie tego czy tam- 
tego z Kmitów w dziejach kultury i umysłowo- 
ści naszej i wogóle omówić nmóstwo szczegó- 
łów, związanych z tematem. Już to samo wy- 
starczyłoby, żeby tę część pracowitej książki 
X. dra Kruszyńskiego nazwać nankową, Tozpra- 
wą w prawmdziwem tego słową znaczeniu. A to 
tylko część całej pracy, i to wstępma jedynie! 
Rzecz cała bowiem dopiero w następnych roz- 
działach, więc najpierw o ołtarzu św. Antonie- 
ga, fundacji Jana Kmity, więc o pomnikach 
Kmitów, więc — właściwe corpus „lihri — 
o przeslawnym armacie Kmity (Piotra), więc, 
w związku z badaniem nad tym zabytkiem, 
rzecz o innych paramentach, wspominanych 
w inwentarzach katedralnych, więc bardzo cie- 
kawy rozdział o srebrnych przedmiotach, uzu- 
pelniających hafty ornatu Kmitowego. Książkę 
zamyka sąreszczenie francuskie dzielą, oraz ca- 
ły at aen dokumentów w oryginalnej 


Cemy miojse nerwnlua- 
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wątpliwości. Każdy inteligentny Kuropejczyk 
domyśliłby się bez trudu, że list adresowany 
jogt do drugiego syna króla anogielskiego A 
jednak... urząd pocztowy, wyszparawszy, %9 
istnicje w Londynie bar pod nazwą Książa 
Yorku”, skierował tam właśnie list, Właściciel 
tego haru, nie zwróciwszy uwagi na adres, T% 
zerwał kopertę i dopiero z treści listn zorjenio- 
wał się, że zaszla pomyłka. Skierował więs list 
z odpowiednią adnotacją na kopercie, z rowro- 
dam na pocztę. Wśród urzędników powstała 
konsternatcja. Namyślano się nawet, czy we 
góle można roupieczętowany list doręczyć J. 
K. Wysokości. Ioręczył go Księciu Yorku ge 
neralny pocztmistrz, przepraszając księcia ca 
złą pomyłkę. Podobno książo śmiał się z tego 
wypadku, no ale sprawa nabrała niezbyt przy” 
jemnego dla poczty londyńskiej rozgłosu. 
Pacjent ze zębem w nosie. 

U jednego z dentystów paryskich zjawił się 

przed paroma dniami pacjent z prośhą © wyr- 


transkrypcji ze źródeł archiwalnych jnwentarzy 
M dt, y 

Jako związanemu od wiclu lat z Katedrą 
Wawelska, niech mi wolno hądzie wyrszić ra- 
dość, że w krótkim stosunkowo cząsie tacho- 
wę pióro nbdarzyło nas szóstą, z rzędu monogra- 
fją o jednym z. nielicznych już coprawda, ale 
tak cennym z różnych względów klejnocie i zi- 
hytku naszej wielkiej kultury artystycznej i re- 
ligimej. A dzięki temu, że Autor wywody swoje 
fachowe o artystyczno-zabytkowej stronie tega 
klejnotu wplótł w szerokie tła historyczno-kul- 
turalne, książkę jego z przyjemnością i pożyt- 
kiem czytać może nawet każdy laik w tych rze- 
czach, hyle się interesował tem, co nam stawia 
przed oczy naszą wielką przeszłość. W rzeczy 
samej howiem w książce X. dr. Kruszyńskiego 
przesuwają się przed oczyma naszemi wspania- 
ło postacie nietylko Kmitów, ale takża wielu in- 
nych wielkich ludzi w naszym narodzie, posta- 
cie zaiste posągowe, podobne do tych dwóch 
pomników Kmitów, które jeszcze dzisiaj może- 
my oglądać w ekranie wawelskim. 

ludzie to tacy inni od nas. Mimo to (czy 
może właśnie dlatego?) tak jakoś dobrze jest 


przestawać z nimi choć na chwilę. Jakaż bo-l 


wiem bija od nich tężyzna, jaki optymizm, wy- 
rażony w jednym z napisów herbowych w któ» 
rymś kościele krakowskim: „Malgré tout!“ 


X. Jan Korzonkiewicz, 


Nr. 213 


wanie mu bolącego zeba. Rzecz jasna, że le 
karz zabrał się energicznie do operacji szczęki, 
czemu w porę przeszkodził pacjent, oświadcza- 
jąc, że ząb, który mu dokucza rośnie... w Do- 
sie. Okazało się, że tak było istotnie. Niezwyk- 
łego pacjenta, zawieziono do wybitnego chi 
rurga prof. Betamier, który usunął ząb. 


Dr. med. Konstanty Glazór 


ardynule w Marjenbadzie 
jak w roku ubiegłym 
„Hotel Imperjal* 


Pa 
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Zawody w dziesięcioboju o mistrzostwo 
Polski. 


Komunikat Krak. Okr, Związku Lekko-Atl. 


Na nadzwycz. Walnem Zgromadzeniu Krak. 
Okr. Związku Lekko-Atl. w d. 19 lipca br. nie 
przyjęto do wiadomości rezygnacii kpt. Frącz- 
kiewicza z godności prezesa, wobee czego kpt. 
Frączkiewicz objął z powrotem urzędowanie. 
Przyjęto na członka zwyczajnego Żyd. Młodzież 
Sport. Tarnów. Wezwano KS. Cracovia po raz 
ostatni, by do dnia 10 bm. złożył w s kretarja- 
eie KOZLA protokoły i sprawozdanie z żawi- 
dów o Mistrzostwo Okr. panów klasy A i B. 
Zawieszono sekcję lekkoatl. KS, Cracovia za 
niezapłacenie należnych sum, zawieszono p. W. 
Seiferta Cracovia) w wykonywaniu fumkcyj 
sportowo-administracyjnych w lekkiej atletyce 
w związku z zajściami na bieżni RS. Cracovia. 
W związku z sprawą toczącą się w Komisji 
byscyplinarnej zawieszono aż do odwołaniu 
pp. Czerską i Pirowską (Cracovia). 

Zarząd KOZLA organizuje w dniach 23 i 24 
bm. zawody w dziesięcioboju o 

mistrzostwo Polski 


w Krakowie. Zgłoszenia do dnia 15 sierpnia br. 
przyjmuję sekretarjat KOZLA, Kraków ul. św 
Marka 18, p. W. Isenberżanka. Wpisowe zł. 5 
od zawadnika. 


Święto pływactwa polskiego. 

W piatek,” sobote i niedziele odbędą się 
w Warszawie zawody plywackie o mistrzostwo 
Polski. Na starcie zobaczymy zawodmków 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Poznania, Bjel- 
ska i Wilna. Zawody odhedą się jednocześnie 
w 4ch kategorjach: I-ej klasy, Ib klasy, JI kla: 
sy i młodzików. Minutowy program zawodów 
zapewnia szybkie i sprężyste przeprowadzenie 
konkurencyj. - 


———0——— 


ZIMOWY PROGRAM HOKEJOWY. 


Polski Zw. Hakejowy nosi się Z zamiarem 
zorganizowania w roku bież. oprócz mistrzostw 
świata w Krynicy następujących imprez: 

Na otwarcie sztucznego toru lyżwiarskiego 
w Katowicach urządzony będzie w listopadzić 
turniej hokejowy najlepszych drużyn p”lskieh 
oraz międzynarodowy pokaz jazdy figurowe, na 
łyżwach. Z dniem 1 grudnia zorganizowany z0- 
stanię przy torze katowickim hokejowy obôz 
treningowy pod kierownictwem instruktorów 
kanadyjskich dr. Wattsonu i"dr. Mackenzie. 
Pozatem na torze katowiekim adhędą sie mi- 
strzostwa hokejowe Polski i prawdopodobnie 
mistrzostwa łyżwiarskie Polski. 

BOKS JAKO BUSINĘSS, 

Nowojorski Maison Square Gardon agłosił 
swoje sprawozdanie zà ubiegly rok obrąachna- 
kowy. QOgólem wszystkie imprezy sportowa 
przyniosły 2274062 dolarów. Najwięcej przy- 
piósł mecz Schmoling-—Paolino w czerwcu 1929 
raku (378.000 dalarów). Impresario Jeff Mich- 
son pie zrobił również złego interesu na roze 
granym ostatnio meczu Ścott_Strihling. 40.066 
publiczności przyniosło mu do kas 17.500 fun- 
tów agielskich (funt — 48.50 zł.) za wstępy. 
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Nuch wydawniczy. 


NOWE CZASOPISMA. 


W ciągu lipca zarejestrowano w Polsce na- 
stępujące nowe cząsopisma: w Warszawie — 
„Binletyn P. K. P. U.“ (organ Polsk, Konf. Pra- 
cowników Umysłowych), „Głos Niewidomych“, 
„Prasa“ (Organ Polskiega Związku Wyd. Dzien 
ników i Czasopism), „Zarzawieć (Cząsapismą 
pośw. sprawom polit., państw. i historji ruchu 
zarzowiaekiega); we Lwowie: — „Golębiarstwa 
Polskie“ (cząsop. ilustr. pośw. hodowli gołętk 
ras. i poczt.), „Krajowa Gazeta Losowań* (cza- 
sopismo pośw. sprawom ekunom. i gcspod.); 
w Tarnowie: —— „Fejnał Demokracji* (dwuty- 
godnik  demokr.-republik.); w Poznaniy: 
„Informator Nar. Partji Rob. na Wielkopolskę; 
w Krakowie; -—- „Kurjer Losowań*, PTA 


arere) meg 


Nr. 51% 


„GŁOS NARODU! z dnia 14-go sierpnia 1930. 


DZSZ > 


o słychać 


w frakomie. 


Kraków, dnia 13-go sierpnia 1930. 

: $rada 13: św. św. Hipolita i Kasjany. 
Czwartek 14: św. Euzebjusza. 
Czwartek 14: wschód słońca o godzinie 

4.46, zachód o 19.22. 
OSSEE z 

WCIELANIE AKADEMIKÓW DO PODCHO 
RĄZÓWEK. W roku bieżącym zbiegi się ter- 
min wcielenia do podcnhorążówek akademików 
calego szeregu roczników. Z powodu braku 
miejo w szkołach podchorążych, wszyscy stu- 
denci mający kategorję A z paragrafami zali- 
czeni zostali do ponadkontymgentowych, część 
zać akademików ma przesunięty termin mciele- 
nia do przyszłego roku. 

O BEZPIECZEŃSTWO OGNIOWE W 
UZDROWISKACH. Ponieważ większość budyn. 
ków w uzdrowiskach krajowych jest z drzewa, 
dla umiknięcia pożarów wydaly władze policyj- 
ne zarządzenie dla kuracjuszów, zakazujące 
używania maszymek spirytusowych i t. zw. pri- 
mueówek. które łabwo powodują pożary. 

OBOWIĄZEK ZWROTU PASZPORTÓW ZA 
GRANICZNYCH. Celem ułatwienia statystyki 
ruchu ludności, wprowadzone zostały na blan- 
kieta0l paszportowych zagranicznych piecząt- 
ki z klauzulą nakazującą zwrot dowodu zagra- 
nicznego po jego wykorzystaniu. Paszporty 
winny być zwracane starosiwu miejsca wysta- 
wienia dowodu. 

ORKIESTRA TOW. WZAJ. POMOCY 
NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY M. KRA- 
KOWA przystępuje do urządzania koncertów 
publicznych na plantach krakowskich, pragnąc 
zapoznać publiczność z poziomem artystycz- 
nym .Harmonji* oraz z rozwojem tego mlode- 
go zespołu muzycznego. Pierwszy koncert Har- 
monji odbędzie się w czwarlek 14 b. m. o godz. 
4.30 pop. w kole na plantach w pobliżu "Uni- 
wersytetu W razie niepogody koncert 2dibe- 
dzie się we wtorek w przyszłym tygodniu. Na- 
stepne koncerty odbywać się hędą co tydzień, 
w dnie 2 góry w dziennikach ogłoszone. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na- 
stęp. ceny: litr mleka niczbier. 35—40 gr, zbie- 
rancgo 25—30 gr, śmietany kwaśnej 1.60—2.40 
zł. 1 kg. sera zwycz. 80—1.20 zł, jaja za Ta 
12—13 gr, 1 kg. masła zwycz. 4.20--4.50 zł. 
Drób: kura 4 —8 zł, para kurcząt 3—6 zł, kacz- 
ka 3—6 zł, geś 8—12 zł. Owoce: jabłka kom- 
potowe 1 kg. 60 — 1 zł, stolowe 1.20—1.40 zł. 
gruszki zwycz. 80—1.20 zł, desprowe 1.50 do 
2.40 zł, śliwki zwycz. 80—1.40 zł, maliny leśne 
1.40—1.50 zł, borówki za litr 20—40 gr. Jarzy- 
ny: ziemniaki 1 kg. 14—16 gr, buraki ćwikł. 
15—20 gr, marchew 15—20 gr, pomidory 50 do 
60 gr, fasola szparag. 50—1 zł, ogórki kopa 
90 do 1 zł, báb litr 25—30 gr. 

ZNOWU KRADZIEŻ ROWERU. Marjan 
Góre ki, zam. przy wl. Sienkiewicza 6 zgłosił 
w policji, żo dnia 11 hm. w godzinach przedpo- 
dniowych skradziono mu rower wartości 800 
zł., pozostawiony chwilowo przed domem przy 

u]. Sławkowskiej. 

ARESZTOWANO Józefa Bamdulę (l. 19), bez 


"majecia i stalego miejsca zamieszkania za kra- 


dzież psa wilczura, wartości 150 zł. na szkodę 
Józefa Wójtowicza, zam. przy ul. Kołłątaja 6. 
————PO———— 
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W DOMU REKOLEKCYJNYM 00. JEZU- 
TTOW W DZIEDZICACH na Śląsku, odbędą 
sia w miesiącu wrześniu dwie serie rekalekcyj 
Ala kapłanów. 1-sza rozpoczmie się 8 września 
wieczorem, a 2-ga rozpocznie się 22 wrześniu 
WIECZOFOW, 


W TRZCINICY KOLO JASŁA  uruchominno 
eentrelc telefoniczną dla ruchu telefonicznego i 
talegraficznego. 


W PORZE LETNIEJ 
tracimy apetyt. Rvłoby jednak niesłaszne, gdv- 
bysmy temu nia przeciwdziałali. W ten sposóh 
spowodowalibykmy bowiem coraz większe osłabie- 
mie naszego organizmu. Chronić powimniśmy od 
tero przedewszystkiom dzieci znajdająee ag 
w wieku szybkiego rozwoju. Latem nżywać ua- 
leży w tych wypadkach przedewszystkiem budyni 
Oeikera, zawieryjących sole odżywcze i odzna- 
cząjących sią wspaniabym aromatem. Cieszą się 
one także wśród dorosłych pelnem nznaniem. Bu- 
dynia Oetkera nabyć można wobec 
zbytu ciągle świeże. 
—0— 

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 


Środa. 13, „Skawronek*. 

Gr; artek: opera z Adamem 
Tidnr, 

s Watek po piłydniu: „Piękna Galatea“ i 
ty -= Ceny 3 SA 

Piatek wiers Księżniczka Chicago". 

Schcta: ion Qygański" 2 ly. Platówoą 

REPERTUAR KINOTKATRÓW. 

WANDA: Katarzyna I (w rol. gł, Lil Dagover) 
film dźwiękowy. 

SZTUKA: Błąd ojca (w rol. gł. Norma Schcarer 
film dźwiek owy). 

BAGATELA: 
Dolaras Costello). 

NOWOŚCI: Zamknięte, 

APOLLO: „Symfonja 
Broadwayu“. 

WARSZAWA. Dedektyw coraz 
Cantor Harold Lloyd). 


UCIECHA: „NicsSmiertelna miłość” (w roli zt 
Ccolsen Moore); film dźwiękowy. 

DZIŚ „SKOWRONEKR” najpiekniejsza operetki 
Lehara z przemiłą p Stadnikówną w tytułowej ra=! 


OWE KE: 


„Torca“ i Olgą 


„Bale- 


Podwięeconie Kobiety (rol. gł. 


Północy" 


ogromnego | 


W uroczystość Wniebowzięcia M. Boskiej, 
dnia 15 sierpnia. jako w 10-tą rocznicę zwy- 
cięstwa mad wojskami sowieckiemi pod War- 
szawą odbędzie się po nabożeństwach kościel- 
nych Akademja w Sali Twa Rolniczego przy 
placu Szczepańskim. Akademję o godz. 12 za- 
gai Karol Hubert Rostworowski. 

Obchód urządzają m. in.: Związek Haller- 
czyków. Koło Pań Związku HaNerczyków. Zwią- 
zek Dziennikarzy Polskich, Stron. Narodowe, 


obchód „Cudu nad Wisłą”. 


Młodzi Obozu Wielkiej Polski, Nar. Org. Ko- 
biet i Koło Pań T. S. L. 

Na Akademji wystąpi Chór Cecyljański pod 
batutą O. Dr. B. Rizzi'eęgo. Należy mieć nadzieję, 
że mimo pory wakacyjnej salę Twa Rolnicze- 
go zapełni patrjotyczma publiczność, by oddać 
hołd bohaierstwu Obrońców Rzeczypospolitej i 
pokrzepić się wspomaieniem dni chwały i zwy- 
cięstwa. 


————— 


Jak się jedzie z krakowa do Zakopanego, 


Otrzymujemy nast. pismo: Sobota, 9 sier- 
pnia. Jadę z Krakowa w stronę Zakopanego. 
Pociąg ma odjeżdżać o godz. 14.30. Już jest 
godzina 14.60, a jeszeze pociąg nie zajechał. 
Dowiaduję się, że pojedziemy tym ..garnitu- 
rem*, który nadejdzie z Zakopanego. Pociąg 
z Zakopanego spóźniony 40 minut. Na dworcu 
setki pasażerów z bagażami. O g. 14.15 przyjeż- 
dża pociąg. Dantejskie sceny w zdobywaniu 
miejsc. Wrzaski, piski, przekleństwa. Pasażewo- 
wie, którzy przyjechali chcą wysiąść, a nie mo- 
gą, bo wyjeżdżający przypuszezają szturm do 
pociągu. Wszystkie wagony przepełnione. 
W Krakowie-Piaszowie czekamy przeszło 25 
minut. Na każdej nastepnej stacji wsiadają pa- 
sażcrowie, wszędzie rozgrywa się walka o miej- 
sca. Ze Skawiny jedziemy, mimo deszczu, przy 
drzwiach otwartych. w „00“ znalazły pomiesz- 
czenie dwie osoby, drzwi z trudem zamknięto. 
Od Kalwarji znacznie lepiej. 

Mam sposcbność jeżdzić po różnych obsza- 
rach Rzeczypospolitej, takiego jednak niepo- 
rządku, tak częstego spóźniania się pociągu, ta 
kicgo lekceważenia pasażerów, nigdzie nie spot: 


kałem. Obowiazkiem nietylko obywatelskim, 
ale wypływającym z interesów kolei było po- 
starać się o drugi pociąg. Naturalnie o tem nie 
pomyślano! 

Poza tem jeszcze jedna uwaga. Na linji tej 
kurstją wagony wypożyczone chyba z taborn 
pruskiego, nadzwyczaj niewygodne, do których 
zwłaszcza kobietom trudno się dostać. W b. za- 
borze pruskim, gdzie są dostosowane do tych 
wagonów dworce, gdzie są specjalne podwyższe | | 
nia, wagony te sa na miejscu, na nasze jednak 
warunki zupełnie się nie nadają. % początkiem 
lipea jechałem.z Torunia przez łańdź do Kra- 
kowa. Pociąg był niemal pusty. W Krakowie 
przepełnienie. chaos. opóźnienia tak wielkie, że 
konduktorzy nie umieli powiedzieć, kiedy poje- 
dziemy. Czyż nie dałoby się ściągnać wagonów 
z innych linij? Czyż zresztą żyjemy w 1918 r.. 
w czasach anormalnvch? Czyż nie należałoby 
dbać o punktualność pociągów, jak to jest w ca 
łym kulturalnym świecie? Czyż Kraków i pod 
tym względem ma być na ostatniem miejscu? 
Może się tą sprawą zajmą władze kolejowe? 

jol. 


Dwa tajemnicze morderstwa. 


Do polieji krakowskiej doniesjono wczoraj 
o dwóch tajemniczych morderstwach. I tak w 

paniedzialok 11 b. m. znaleźli zy A pitsący 
bydło na górze Bocian w Zakopanem zwłoki 
jakiegoś Lelącego już w częścio- 
wym razkladzie. Oględziny wykazaly. że denat 
został prawdopodoknie zamordowany, gdyż na 
zwiokach znalęzinono kiłka ran kiótych, a obok 
leżał żelazny nóż sprężynowy. Tożsamości 
zwłok narazie nie ustalono. Dochodzenia trwaja. 


aoea ERZE — 


męeżczyżiy 


aa ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 


KRAWIECTWA DAMSKIEGO 


wykonując płaszcze i kostjumy na zamówienia! 
Doborowe maierjały na składzie! 


u. W olbrzymiej roli Pabla wystapi ulubieniec pu- 
bliczności Michał "Tatrzański, Bola ta Gaje temu 
prawdziwemu Królowi Intuoru, ogromne pole da 
popisu, a perypetje „dziadnnia Skowronećzka*, na 
wsi a potem na omigracii w mieście. rozśmiesza ją 
do łez widza. Rola uwodzicielskiego malarza. Cza- 
rować będzie swym przemiłym tenorem p. Marjan 
|w uwrzkowicz. zaś przyjaciółka jego Wilmaą hędzie 
sympatyczna primadonna p. Kulczycka. W pozo- 
stałych partjach pp. Brzeska. Kuligowski, Samid 
i inni. W akcie kszym ognisty ezardasz układu 
haletmistrza St. Faliszewskiego, w wykonaniu ca- 
lewo zespołu baletowego z p. Wojcicchowską i 
Chrzanowskim na czele. Reżysor p. Filip Kaligow- 
ski wystawił ię operofkę w sposób nader pomy- 
slowy i staranny. Przy pulpicie kapelmistrza sta- 
nie niezwykle utalentowany kapelmistrz p. 0. Re 
rodyński. Mnzyką da „Skowronka“ wzniósł sę 
największy 7 żyjących “kompozytorów Lehar ma 
szezyt. swoj twórczości, u porywająca słuchacza 
i niesłychanie miła piosenka . „cóż mnie obchodzą 
Indzieś, która jest motywem przewodnim. na dtu- 


go pozostaje w pamięci widzów. „Skowronek“ aie 
schodzi 7 repertuari toatrów operotkowy ch do 
lat jedenastu. a w Krakowie granym hyl w r 


1920 przez 50 razy z rzędu przy wypoinioacj wi- 
downi oniri Nowości”. 

NAJWIĘKSZY NASZ BASISTA ADAM DI 
DUR wystapi w czwartek dnia tigo b. m. tylko 
raz jeden w „Posce w  ricdoścignionej swej 
srencją „Se arpia“ , którą kreował po uiozlicroną 
lesé razy wo wəzystkiech imotenpeljach świata, a 
która zaliczamy ao jednej z najlepszych jego ról. 
Sckni da:je mu cerka p. Qizga, bida: "Wiktorowa, 
wzystka newyorskiej „Motrapojitalae . Reszta ob- 
sady w ręku nei ysiów opery lwowskiej z p. Fr. 


i „Pokusy | Ledi wiezem w toi Cavaradóssego na tzelo, 


WYSTĘP ARTYSTÓW TEATRU „QUI PRO 


prędzej (Edic Quo" Z WARSZAWY. W piatek 15 b. m. wystą- 


pia w Starym Teatrze z jedynym wieczorem hu- 
morn į lekk iej piosenki, znakomici artyści tearrn 
„Qui pro quo“, a to: Z. Dymszowa. B. Nobisówna, 
4, Dymsza. Oraz świetny chór Dana, którego wy- 
stępy w Warszawie są dzisiaj największą atrakcją. 
jea 


- a W A AE 0000000 


Telefon Kraków, Florjańska zi T "w" 
Nr. zawiadamia, Nr. 
| 137-58. |że otworzył osobny dział [032938 


Według drugiego dzmiesienia, poprzednieg 
dnia, t. jj w niedzielę 10 b. m. w godzinach 
wieczornych został E A ANN w tajemniczy 


sposób w Wielopolu pow. Dąbrowa. przez nis- 
znanych narazie sprawców Antoni Dragan (l. 
34). Tło morderstwa narazie nie ustalone. Na 
miejsce wyjechala komisja sądowo-lekarska. 
Dochodzenia prowadzi powiatowy komendant 
poliej ` i 


Wpisy do Wyższego Studjum Handlowego 


w Krakowie. 

na rok akademicki 1930/31 
się 1 września 1980 r. 

Przy wpisie należy przedłożyć świadectwo 
dojrzałości szkoły średniej ogólmo-kształcacej. 
dokument. stwierdzający uregulowanie stosum- 
ku do służby wojskowej oraz 3 foatograłje. 

Z programu W. $. H. dowiadujemy się 
nast. szczegółów: studją, celem uzyskania dy- 
plomu, trwają lat 3; rok czwarty (fakultatyw- 


rozpoczynają 


ny). poświęcony jest pracy hadawczej, — 
Dyplom uprawnia do osiągnięcia stanowiska 


urzędniczego I kategorji w państwowej służbie 
cywilnej. w której wymagane są wyższe stu- 
dja handlowe. Studjum przewiduje 5 specjali- 
zacyj. a mianowicie: ogólno-handlową; 2) han- 
diu towarowego (przemyslowo-eksportowego). 
3) handlu ze Wschodem (otjentalnego); 4) pe- 
dagogicznego (ksztalcenia nauczycieli szkól 
handlowych); (5) gospodarki samorządowej 
(miejskiej, powiatowej, społecznej i t A). 
W r. 1929/30 wpisało sie do W. S. H, w Kra. 
kowie 1115 osób. Dalsze szczególy w pragra- 
mie, który wysyła Sekrotarjat Wyższego Stu- 
djum Handlowego w Krakowie. 


6 osób rannych w katastrofie autobusowej 


Na zakręcie drogi w Nicpołomieach pow. 
Bochnia, zderzył się autobus Nr. Kr. 95320 
z autem ciężarowem Nr. Łd. 81.628, przyczem 
6 pasażerów odniosło lekkie obrażenia. Docho- 
dzenia wykazały, że winę ponoszą obydwaj szo- 
terzy, którzy jechali za szybko; ponadto usta- 
lono, że właściciel auta Nr. Kr. 95320 nic mial 
prawa przewożenia pasażerów. 


= 
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Geniusz cierpliwości. 


Ludzie wieków ubiegłych, zostawili 
nam w spadku niezwykłe dzieła swoich rak 
i oczu, świadczące o szczególnym darze 
iście aniels skiej cierpliwości i wytrwałości. 

W pewnem muzeum znajduje się pestka 
wiśniowa, która zawiera w swojem wnę- 
trzu tuzin lvżeczek srebrnych tak malu- 
sieńkich, że trzeba je ogiądać przez lipę. 
Inny znowu genjusz cierpliwości na pestce 
od wiśni wyrzezał podobizny wszystkich 
papieży... 

Za panowania królowej angielskiej El- ` 
żbiety, pewien, ślusarz wykonał zameczek 
z mosiądzu, składający się z 11 części, 
a ważący wraz z kluczykiem 60 miligra- 
mów. 

Dorobił do zameczka złoty łańcuszek 
o 43 ogniwach i zaprzągł w niego muchę, 
która cały ten ciężar z latwościa ciągnęła. 

Jubiler turyński Giovanni wyrobił mi- 
niaturowy okręcik z perły o żaglach ze zło- 
tej blaszki, ozdobionych djamentami... Sta- 
teezek ten nab to za 100 tysiecy lirów. 

Czy mamy ich naśladować? — Tak — 
i nie! Winniśmv być anielsko-cierpliwi, 
mieć hartowna wolę, niezmącona wytrzy- 
małość w codzienny ch zapasach życio- 
wych.. Ale lych cennych darów charakte- 
ru, które trzeba w sobie nieustannie roz- 
wijać, nie będziemy zużywali na najbar- 
a nawet mistrzowskie bezcelowe robót- 

. Szkoda na to czasu i... atłasu. 

P> odwrotnie: będziemy z czynni- 
ków maleńkich, z maleńkich cegiełek bu- 
dowali wytrwale piramidy naszego dobro- 
bytu... Ale, precz z przenośniami. Będzie- 
my poprostu zbierali, składali, gromadzili 
grosiki, poczem nieco większe dziesiątecz- 
ki, wreszcie złotówki, będziemy je odnosili 
„na książeczkę do P. K. O., aby po latach 
kilkunastu usilnej, wytrwałej, benedyktyń- 
skiej pracy — zebrać duży fundusz, który 
bedzie naszą premją za wytrwałość! 

Oto mi jest wysiłek godny zachodu 
i ofiary! 

Oto piękny mozajkowy pejzaż naszeł 
przyszłości ułożony z drobnych kolorowych 
kamyczków — groszy, dziesiątek i złotó- 
wek! M. Cz. 


Nieszczęśliwy wypadek przy obsługiwaniu 
piły motorowej. 


Lekarz Pogotowia ratunkowego interwenio- 
wał przy ul. Fabrycznej 4, gdzie 20-letni Sta- 
nisiaw Cioluch, robotnik, obsługując piłę moto- 
rową doznał przecięcia palea drugiego u prawej 
ręki i silnego zranienia grzbietu tej ręki z prze- 
cięciem Po opatrzeniu rany, skiero- 
wano nięszczęśliwego do szpitala, 


ścięgien. 


lamach samobóżczy w areszcie. 


Posterunkowy policji przyprowadził na sta» 
cję Pogotowia ratunkowego Marcina Śmietanę - 
lat 25. introligatora, który przytrzymany w are- 
szcie śledczym pokaleczył się dotkliwie szkłem. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u desperata głębo- 
kie rany zadane odłamkami szkła wzdłuż całej 


piersi. Po opatrzeniu Śmietany, posterunkowy 
wrócił na stację. 


„PIAST* SKUNFISKOWANY, 


został skonfiskowa- 
oraz 


Ostatni numer .,Piasta" 
zą artykuł: „Nastroje po Kongrosie". 


Do najstarszego składu fortepianów firmy 


Władysław Boloński 
Kraków, Rynek główny L. 34. 


nadeszły nowe transporty fortepianów 
pianin firm krajowych i zagranicznych 
kłóre można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 
ślawowych sal bez przymusu kupna 
A PREZ mika 
JAKI INSTRUMENT JEST NAJMILSZY DLA 
RADJOSLUCHACZY? 


Jedno z radjowych czasopism francuskich 
ogłosiło niedawno wśród swoich czytelników arm 
kietę na temat, jaki z instrumentów muzyez- 
nych słyszanych przez radjo cieszy się ich naj- 
większą sympatją? Rezultat odpowiedzi przy- 
niósł wielką. niespodziankę. Wbrew przypusz- 
czemiom, że na pierwszem miejscu znajdą się 
skrzypec, wynik głosowania umieścił je dopiero 
na druziem a wiolonczelę na trzeciem miejseu. 
Znacznie dalej znalazły się: gitara, trąbka, flet, 
waltornia i saksofon. Ne dobrze, ale jakiż in- 
strument uzyskał pierwsze miejsce? Wszyscy 
czytelnicy pewno myślą, że — fortepian. Nic! 
we Francji więkzość radjosłuchaczy wypowie- 


ny 

Pokongresowe echo 
Z 

= śię za... ręczną harmoają, AE 
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Życie gospodarcze. 
Browary przechodzą kryzys. 


Koniec czerwca i pierwsza qekada lipca. 
dzięki ciepłej pogodzie. były dla browarnietwa 
korzystne i nie różniły się wiele od poprzednie- 
go okresu. t 

Począwszy 3d dnia 11 lipca, pogoda się po- 
gorszyła i obroty spadły bardzo znacznie tak. 
że obrót za caly miesiąc kędzie 25% niższy od 
obrotów w lipcu r. z. Wypłacalność Jdbiorców 
jest zawsze jeszcze slaba. chociaż w porównania 
do okresu zimowego widać poprawę. Zmniej- 
szył się Jbieg weksli, a tem samem spadła nic- 
co liczba protestów. Ogólnie biorąc, sytuacja 
browarniectwa z powodu wysoce niezdrowej 
walki konkurencyjnej i trudnej sytuacji finanso 
wej i kredytowej jest nadal bardzo ciężka i nie 
ma narazie widoków na poprawę. Na rynku 
słodowniczym panuje spokój. Próby stworzenia 
syndykatu słodowni rozbiły się z powodu braku 
solidarności wśród intercsowanych. Ceny jecz- 
mienia browarowego utrzymają się na paryte- 
cie czerwezwym. Webec niepogody podczas 
żniw. należy sią spodziewać. że ceny na dobry 
jeczmień ulegną zwyżtce. co w znacznym Stop- 
niu pogorszy sytuację w browarnietwie. które 
dotąl, mimo nizkich cen piwa, utrzymują się 
dzięki taniości surdwców. 


lle wydajemy pieniędzy na bezrobocie. 


Nietylko w okresie kryzysu gospodarczego. 
ale i w dobie pomyślnej konjunktury istnieje 
w Polsce duża armja bezrobotnych. Warto zię 
zastanowić, ile też wynoszą koszty. związane 
z istnieniem liczby bezrobotnych, wahającej się 
cd 100 do 300 tysięcy osób. 

Ogółem wypłacone kwoty robotnikom i pra- 
townikom umysłowym zarówno z akcji usta- 
wowej, jak i doraźnej wynosiły w sumie w r. 
1924 — 10,7. r. 1985 — 42,4. w r. 1926 — 66.9, 
w r. 1927 — 48.3 milj. złotych. W ciągu zatem 
tych czterech tylko lat wypłacono razem około 
170 miljonów złotych. | 

W r. 1928, w którym dobra konjunktura, 
zapoczątkowana w połowie 1926 roku, jeszcze 
trwała. wypłacono owoło 37 miljonów. z czego 
na rohotników przypada 33.8. na pracowników 
umysłowych — 3.1 miljona zlotych. 

Rok 1929 przynosi pogorszenie sytuacji, 
samym robotnikom wypłacono przeszło 50 milj. 
złotych, pracownikom zaś tylko z akcji doraź 
nej około pół miljona złotych, 

W ciągu więc 5 ostatnich lat wypłaconi 
bezrobotnym 257 milj. zł. O ile idzie o r. 1930, 
to z łatwo zrozumiałych względów trudno już 
dziś podać  przyszczalne koszta  bezrobo- 
cia. 


Zapowiedź egzekucyjnego ściągania 
podatku przemysłowego. 


Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom 
podatku przemysłowego. że w dniu 15 sierpnia 
1930 r, względnie wobec przypadającego w 
tym dniu święta, w dniu 16 sierpnia b. r., upiy- 
wa termin płatności cdroczonej zaliczki na po- 
ezet tego padatku za II-gi kwartał 1930 r.. do 
niszczenia której obowiązane są przedsiębior- 
stwa handlowe i przemysłowe nieprowadzące 
prawidłowych ksiąg handlowych, zajęcia prze- 
mysłowe oraz wolne zajęcia zawodowe. 

Wysokość tej zaliczki wynosi 1/5 kwoty po- 
datku przemysłowego od obrotu. wymierzone- 
go za rok 1929. 

Bezzwłocznie po upływie wspomnianego wy- 
żej terminu przystąpią władze skarbowe do 
przymusowego ściągnięcia mieniszczonych kwot 
zaliczki. nie wyczekując 14-dniowego terminu 
ulgowego, który przy wpłatach tej zaliczki nie 
ma zastosowania. 


Izby handlowe w Anglii 
żądają protekcjonizmu celnego, 


Sławny manifest bankierów angielskich 
oświadczający się za wprowadzeniem ochron- 
nej polityki celnej w stosunku do angielskiego 
handlu zagranicznego nie przebrzmiał bez echa. 

Oto bowiem znowu w tych dniach Związek 
Angielskich lzb Handlowych, obejmujący sto 
lokalnych Izb Handlowych, ogłosił sprawozda- 
nie, w którym ujmuje przyczyny kryzysu i bez- 
robocia w przemyśle i handln Wielkiej Bry- 
tanji. Sprawozdanie to wysuwa na czoło dwie 
przyczyny a mianowicie; brak ochrony celnej 
dla rynku krajowego i wysokie koszty oroduk- 
cji. które uniemożliwiają pomyślną walkę ken- 
kurencyjną z zagranicą. 

Pozatem wymienia sprawozdanie szereg in- 
nych przyczyn, jak wielkie wydatki publiczne 
i samorządowe, wysokie koszty, rozrzutność 
przy rczdziale funduszu Bezrobocia. ogranicze- 
nia nakładane przez zwiazki zawodowe i inne. 

Jednakże Związek podkrośla, że wprowadze 
nie ceł ochronnych umożliwi zmniejszenie obcią- 
żenia podatkowego, które w wysokiej mierze 
obarcza generalne koszty gospodarstwa krajo- 
wego. Zastępując towar przywożony towarem 
wyrabianym w kraju, uzyskuje się lepsze roz- 
łożenia tych ciężarów i oszczędności w wydat- 
kach na bezrobotmych. Ponadto w razie przy- 
wozu zagranicznych towarów, wpływy celne 


„GŁos NARODU“ z 


dnia 14-go sierpnia 1930. 


Dworzec-olbrzym buduje się w Gdyni. 


BĘDZIE TO NAJWIĘKSZY DWORZEC W EUROPIE. 


Jeszcze w hież. tygodniu urząd morski przy- 
stąpi do budowy największego w Polsce dworca 
pasażersko-towarowego w Gdyni. Nowy dwo- 
rzec stanąć ma na molo pasażerskiem pomiędzy 
nadbrzeżem „holenderskiem* i „franeuskiem'*. 


hali, Z dworca pasażerskiego bezpośrednio bę- 
dą mogli przejść do oczekujących ich po prze- 
ciwnej stronie mola okrętów transatlautyckich. 


O z 


Na posiedzeniu inauguracyjnem nowej Rady j 
Instytutu eksportowego wygłosił minister prze- 
mysłu i handlu przemówienie, w którecm w na 
stępujący sposób poruszył konieczność zrewidlo- 
wania metod eksportowych. 


sie nowych możliwości bytu, jak i w zakresie, 
zróżniczkowania,  ustandaryzowania naszega 
wywozu. 


ale i doraźnego, a to tem bardziej. że dawne 
drogi ekspansji gospodarczej ulegly całkowitej 
zmianie. że ujemnie kształtejący się przez czas 
dluższy bilans handlowy wymagał. niezwłocznej 
akcji. że w realnych możliwościach cksportu 
istniały pewne niedociągnięcia organizacyjna”. 
bądźto ze strony samego życia gospodarczego, 
tądźto ze strony instytucyj państwowych, któ- 
re należało natychmiast usunąć, 


p ZZA Z 


Należy przyznać w imie słuszności. że żą'la 
nie swe w tym pierwszym okresie organizacii, 
i działalności Państwowy Instytut Eksportowy 
spełnił dobrze, z korzyścią. dla życia gospodar- 
czego i Państwa, mimo rozporządzania bardzo 
szezupłemi środkami materjaluemi i mino wieku 
objektywnych truduości, na które w pracy swej 
napotkał. : 

Ponieważ gospodarstwo polskie jest skon- 
struowane w ten sposób, iż posiada wielkie wa- 
lory dynamiczne. potencjalne, które jednak 
praktycznie nie są w dostatecznej mierze wyży- 
skane. przeto. aby stopniowo uzyskiwać te w3 
lory. potrzebne są niczbędnie dwie rzeczy: po- 
trzeba dopływu kapitału i dopływu odpowie- 
dnich urządzeń i środków pomocniczych, 

Oczywista rzecz, że normalnie, w okresie 
zdrowego rozwoju życia gospodarczego jakiu- 
kolwiek hamowanie tych niezkędnych czynni- 
ków rozwoju produkcji nie powinno | nie może, 
mieć miejsca. A więc musi się m. in. rozwijać i 
zdrowy import oraz musi się tworzyć warunki 
dla przyciągnięcia kapitałów. ' 

W jaki sposób możemy zapłacić ten import? 

Bardzo wiele pozycyj bilansu płatniczego 
naszego albo nie przedstawia ilościowo znacz- 
niejszej wartości, ałho ulega stopniowej re- 
dukcji, 

Musimy więc przedowszystkiem import pła- i 
cić naszym eksportem. I dlatego to zagadnie- | 
nie eksportu posiada niesłychanie wielką wagę. | 

Jeduym z najważniejszych czynników roż- | 
woju cksportu w pierwszej fazie jego kształ- 
towania się stały się t. zw. zwroty ceł, zrcalizo- 
want przy najszerzem współdziałaniu Minister- 
stwa Skarbu w skali hardzo poważnej. 

Jeżeli jeszcze w 1926 r. zwroty ceł reprezen. 
towały Sumę kilkudziesięciu tysięcy złotych 
miesięcznie, to obecnie przekroczyły parę miljo 
nów miesięcznie. Ekspansja w tym kierunku 
poszła b. daleko i nieomal doszła do kresu tych 
możliwości finansowych, które Państwo posia- 
da w obecnej sytuacji finansowej. 

Następnie została powołana do życia je 
szcze specjalna instytucja—komisja do popiera- 
nia eksportu pionierskiego. której działalność 
została znacznie rozszerzona, która ingerowała 
I udzielała bezpośredniej pomocy w kilkuset 
wypadkach, z pozytywnym rezultatem. 

Obecnie przechodzimy do zupełnie nowega 
okresu, nietylko ze względu na nasze wewnętrz 
ne życie gospodarcze. ale i na zewnętrzne. Za- 
czynają zjawiać się w polityce gospodarczej 
międzynarodowej zupelnie nowe fakty o nie 
zmiernie doniosłem znaczeniu. które niewat- 
pliwie na cały rozwój j bieg życia gospodarcze- 
go zdobywają h. silny wpływ, a w przyszłości 
na tym rozwoju niezwykle silnie zaważą. | 
Wobec tych nowych faktów będziemy musieli 
coraz częściej zajmować zdecydowane stanowi-; 
sko. Częścią tych zagadnień są zagadnienia, 
związane z rozwojem polskiego eksportu, Praca 
ta musi: dotyczyć nietylko kwestji określenia ja 


(uzyskane wobec obłożenia ich cłami ochronne-! 
mi) pokryją część tych ciężarów. 

Jak z tego wynika, polityka protekcjoni- 
styczna znajduje w klasycznym kraju liberali- 


lzmu handlowego coraz liczniejszych zw:leunni- 


i ków. 


8 torów prowadzić będzie do wielkiej oszklonej | 


Rozmiary nowego dworca będą olbrzymie. Rów | 


noczęśnie będzie można ładować 4 statki trans- 
atlantyckie do 50 tys. ton pojemności, a pasa- 
żerowic będą mogli korzystać z 2 pociągów 
pospiesznych idących w głąb kraju. 

Wszelkie urządzenia techniczne. jak pomo- 
sty ruchome, dźwigi i chodniki wykonane będą 
według najnowszych konstrukcji. Z dworca te- 
go hędzie można dziennie zaokrętować 1600 
emigrantów. w 


"I 


rowy eksport. 


kości towarów. które mogą z powodzeniem go- 
spodarczem i dodatnim skutkiem finansowym 
wychodzić nazewnątrz, ale również muszą być 
ustalone drogi i kiernnek tej ekspansji, tj. ryn- 
ki, na których możemy pracować trwale i sy- 


Od dwóch lat Państwowy Instytut Ekszor-  Stematycznie. Coraz mniejszą wartość vędzie 
towy rozwija b. intensywną działalność. idącą przedstawiała dla eo E OT pierwszej chwili 
w kierunku aktywizacji naszej ekspansji gospo- bylo zagadnieniom najważniejszem, to jest rza- 
darczej, udzielając porad, a nawet nieraz i bez. | CANIC się z pewnym towarem na przypałkowy 
pośredniej pomocy ekspertom zarówno w zakre- | rynek. do przypa:lkowego odbioreyv. Dzisiaj stoi 


przed nami zagadnienie opracowania rynków, 
któreky mogły być na stałe odbiorcami towa- 
rów i klasyfikowanie towarów, których eksport 


Pierwszy okres działalności Instytutn wyma | z powodzeniem można rozwijać i popierać. To 
gał więc dzialania nietylko h, wszechstronnego. | fest zagadnienie pierwsze. 


Drugie zagadnienie, które już dzisiaj rysuje 
się w opinji wszystkich gospodarcza zorganizo- 
wanych państw w Europie. to jest przestudjo- 
(wanie, do jakich granic absurd, który popełnia- 
ja dzisiaj wszyscy w Europie, forsując gwałto- 
wnie eksport na niekorzyść konsumenta «svaja 
wego, ma hvć dociagnietv, oraz w imię jakich 
eclów gospodarczych. Wydaje mi się. że gdyby 
wszystkie środki materjalne, które zostały zmo- 
kilizowane przez państwa i życie gospodarcze, 
przez cale społeczeństwa na cele dumpingu -— 
zostały poświęcone rozwojowi konsumpcji we- 
wnętrznej, to weszliśmy na drogę uzdrowienia 
stosunków gospodarczych, na drogę znacznie 
szerszą, prostszą i pewniejszą. 

Roziuniem zupeinie dobrze. że sami nie 1e 
żemy się oderwać od metod. stosowanych 
współpracy, czy współprzeszkadzaniu ekon% 
mieznem. międzymtrodowem. Jestem jednasże 
pewny. że ostatecznie te niezdrowe metody 
zbankrutują. a metody wspólpracy gosnoda”- 
czej — jak obecnie nie prowadzące do realnego 
celu ulegną modyfikacji. i a 

O ile bowiem uważam. że metody. zastoso- 
wane obecnie dla cdbudaowy gospodarstwa eu- 
rupejskicgo, są fałszywe, o tyle sama ińea, sam 
cel międzznaredowej organizacji i racjonaliza- 
cji gospodarstwa jest zupełnie słuszny i niezbeł 
ny. Zycie nurzncać go będzie z coraz bardziej 
Żywiołową siłą do rozstrzygnięcia. 

A więc i na ten moment już dziś musimy się 
przygotowywać. 

Rekapitutując, chcę podkreślić, że stoi przed 
nami zagadnienie reorganizacji w sposób zupeł- 
nie celowy i przemyślany naszego cksportu, za 
gadnienie ustalenia, dlaczego w pewnych dzie- 
dzinach chcemy I musimy poncesić nawet powne 
przejściowe straty, by z określonym towarem 
dostać się na określony rynek zbytu, by następ- 
nie uczynić go trwałym dla naszej ckspansji 
i zdobyć wreszcie trwale powodzenie zarówno 
dla wytwórcy, jak też i dla tego najważniejsze 
go ogniwa w działalności handlowej, tj. dla 
kupca. i 

Eugenjusz Kwiatkowski, 


———0 


P. Dewey zdaie sprawe ze swej 
= działalności, 


P. Charles Dewey. doradca finansowy Rzą- 
du Pelskiego, wrócił w dniu 10 b. m.. wieczo- 
rem z Gdyni. do Warszawy. P. Dewey konty- 


nuuje swe prace nad ostatniem swem Sprawo-, 


zdaniem, które obejmie całekształt działalności 
doradcy w ciągu trzyletniej kadencji, Z tego 
też względu będzie ono, tak co da swych roz- 
miarów jak i treści, znacznie bogaisze cd po 
przednich zwykłych sprawozdań kwartalnych. 
Ukażeęsie ono w listopadzie b. r. 


L. 855/1. Z. W. 1930. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Wodociągu miejskiego w Krakowie 
odda da wykonania hudowe ruracineun 300 m/m 
średniev, w ulicy Focha (na Błoniach) ^3 wvlotu 
uliey Wolskiej do mostu nkośnego na Rudawie. 

Plany i warunki budowy są do przeirzenia 


,w. Zarządzie Wodociągu miejskiego w godzinach 


między 8 a 9 rano w dnie powszednie. Robix 

wykonane być mają w ciągu 4h tygodni. 
Oferty należy składać do grdziny 12-tej dnia 

20 sierpnia 1930 r. żę 
W ofercie podać należy koszta wykonania od 


na miejscu budowy. 

©- Wadjam w wysokości 5% 
w kasie Zarządu wodociągowego. 

Zarząd Wodociagn miejskiego zastrzega sobie 
dowolny wybór oferenta. 

Kraków. dnia T sierpnia 1930 r, 

ZARZĄD WODOCIĄGU MIEJSKIEGO 
„W KRAKOWIE. 


składać 


Akcje nadal w zastoju. 


Rynek akcyjny w zwykłem zaniedhanin. Z ak- 
cyj interesowano się tylko Zieleniewskim. a z pa. 
pierów procentowych uotowano tylko <larównę 
przy tendencji zwyżkowej. Płacona za Zie en'=w- 
skiego 36 zł; pożyczka dolarowa no 6625 zł; pœ 
życzka inwestycyjna 111 zł. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
w Krakowie 8.88—8.80 zł; czeki dolarowe 8.90% 
do 89114 zł. 


OFICJALNA GIELDA WALUTOWA. 
Warszawa 12 sierpnia. Belgja 124.67. 124.08, 


124.36; Gdańsk 178.50, 173.03, 173.07: Holandia 
850.20, 360.10. 358,30: Londyn 43,39%, 45.56, 


42.29: Nowy Jork 8.80, 8.92. 8,86: Paryż 35.05, 
35.14, 34.06: Praga 26.42. 26.48. 26.36; Nowy Jork 
telegraficznie 8.91. 8.93. 8.89; Szwajcarja 143.30. 
173.78. 112.87: Sztokholm 269.63, 240.23, 289.03; 
Wiedeń 125.95. 126.24. 125.62, Włochy 46.68, 46.60, 
46.56, Berlin w obrotach prywatnych 212.84. 

GIEŁDA AKCYJNA w WĄPSZĄWIE 
Bank Polski 164%, 
72 Siła i swatio 
Warsz. Tow. Fabr. Cukr: 83% — Węgiel 
42% — Starachowice 16 — Borkowski 3% — Ha- 
herbusch 111 — Liłpop 27%. 

Pożyczki: 5% dolarowa 65 — 5% konwetsyj- 
na 551 — To stabilizacyjna SR — 10% kolejno. 


wa 1031/54 — 8% Listy Zastawneo Banku Gosp. 
Kraj. 94. 


GIEŁDA W ZURYCH. 

Zurych 12 sierpnia. Parvż 20.2214, Londys 
25.64 1/8. Nowy dork 5.14.32%. Belgia 71.9214, 
Włochy 26.8234, Hiszpania 56.76, H>landia 207.25. 
berlin 122.81. Wiedeń 72.65. Sztokholm 132.20, 
Oslo 187.60, Kopenhaga 13794 Sofia ngk. Ta: 
ga 15514. Warszawa 57.70, Bodapeszt 20.18. 


Rynek zbożowy saoxoinv. 


Krakowska gielda zhażow» notawsla wezaraj: 
pszenica fargowa A206—1350, żyta dworskie lu- 
lwiskie 1850--10. żyto targowe 17.50—1[5, owień 
dworki 21—-22. cwies targowy 20—2050 sęczmien 
na krupy 21-22. mąka pszebna grysinowa 72— 


103, mąka pszonna 45% wymialn 68—69. maka 
pszenna 65% wymiału 62— 638 * maka 


pszenna 
z miyvnów KRonsresńtwki 68-67, maka żvtnia tv- 
pewa krakowska 35—-5.50. mąka pszenda pez- 
jnanska 3(—3030 zł. 

Tendencja na rynku zbożowym nadal spokoj 
na, duwozy zboża na tarei słabe. 


Czwartek 14 sierpnia. 
Kraków (312.0. G. 11.40 Przeglad prasy kro 


iowej; 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Odczyt: 1235 
Plyty gramofonowe; 13 Kamunikat meteorolegicz- 
nv; 1515 Komunikat gospodarczy; 1556 Qdczyt: 
16.15 Płyty gramofonowe: 17.35 Dr Fr. Ameicer: 
„Kosmeryka*: IR Koncerl seFstów z Warszawy; 
19 lozmaitości: 19.05 „Gawędy podhalanski“ — 
Wł Doruli: 19.20 Odezyt n. t: „Śzalom Asz* — 
wygl. red, dr M. Raufer: 1945 Gielda rolnicza: 
20 Prasowy Dziennik Radjowv: 20.15 Koncert po- 
pularny 21.50 Słuchowisko: 2? Feljcton: 22.15 Rn- 
munikaty: 2230 Płyty gramofonowe: 25 Muzyka 
taneczna; 4 Hojnał z Wieży Mariackiej. 
Lwów (3851). G. 11.58 Sygnał czasu; 
Płyty gramofonowe: 1735 Popadanka: 18 
cert: 19.05 PRecytacje: 19.20 Rozmaraści. 19.45 
Giełda rolnicza; 20 Prasowy Dzienmk Kadionxs: 


20.15 Koncert: 2130 Słuchowisko: 22 Feljetcn; 
22.15 Komunikaty: 23 Muzvsa taneczna. 
Warszawa (1411.0. G. 1140 Przegląd  nrasv 


krajowej; 11,58 Sygnał czasu; 12.10 „Gospodarstwnp 
kohiet pracujacych zawodowo”; 1235 Thtyv gra- 
mofonowe: 15.15 Komunikat gospodarczy: 15.56 
„Warunki rozwoju turystyki samochodowej w Pol- 


isce“; 16.45 Plvty gramofonowe; 17.10 Komanikat 


L. O. P. P: 17.25 „Literatura powojenna © Ame- 
ryce Południowej”; 18 Koncert kamerairs. Wyke- 
nawcy: D. Randrowska (sopran), E. Wietnik (fart.), 


T. Gocławski (wiolonczela) i prof. L.  Frstam 
(akamp.): (20.15 Koncert popularny z Doliny 
Szwajcarskiej w wykonaniu orkiestry FilbarmĦ- 


nji Warszawskiej; 22 Feljeton p. t. „Kij w mrowi- 


„|skuć 


Poznań (334.8). G. T Zegar z wieży ratuszowej, 
gimnastyka poranna (Prof Waxman; 17.45 „US. 
miechnij się” — andveja rozrywkowa (wygl. St. 
J. Nowak); 20.10 ..Poezja i poeci“  (reeytacie; 
26.30 Koncert solistów. Wykrmawev: Prat F, No- 
wowiejski (organv) (transmisja z Ami Un. Pozn. 

Katowice (408.7). G. 17,35 „Literatura powojen- 
na o Ameryce Południowej” — p. St. Małachos- 
ski z Warszawy: 18 Roncer solistów z Warszawy; 
19 Codzienny odcinek powieściowy; 23 Muzyka 
taneczna z Warszawy, 


DANJA PRZODUJE W RADJOFONII. 


Danja jest krajem. któremu wszystkie vañ- 
stwa mogą zazdrościć największego špopulary- 
zowania radjofonji. Dotychczas przeszło 8% 
mieszkańców Danji stanowili ahonenci -luńskich 
towarzyst radjofonicznych. Inne kraje jak An- 
glja, Niemcy i Szwecja zaledwie dociągały do 
8 procent. j 

W ciągu ubiegłego roku abonamentowego, 
t. j. dnia 31 marca. liczha abonentów radio- 
wych w Danji wyniosła 345.000 osób, to zna- 
czy. że w stosunku do roki . poprzedniego 
1929) wzrosła o 88.000 osób. a wies prawie 
35%! Mimo kanikuł letnich, liczba tą. w czerw 
tu b. r. podnosi się da 374.445 osób. licząz 
w tem 8.200 abonentów bezpłatnych. przyzna- 
wanych nieuleczalnym inwalidom. ociemmniałym 
i kalekom. Tym sposobem radjofonja dnńsks 


; f ania ed csiągnęła nieznany nigdzie promil 106.6 abonen 
„1 mb gntowegn rurociągu z rur, które znajdują sie 


tów albo: 10.66%! 
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Celem uregulowania nakład 


|»rosimy o nafrychleisze uregu- 
ilowanie prenumeraty. 
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Lista ofiar trzęsienia ziemi zostanie 
ogłoszona. 


„CAŁY RZĄD MYŚLI TO 


Berlin. (PAT). Dzisiejsze dzienniki demokra- 
tyczne biorą w obronę mowę ministra Trevira- 
Rzym. (PAT) Wydany zostanie wkrótce nusa przed zarzutami, wylaczanemi przez pra- 
imienny urzędowy spis osób, które poniosły zę francuską. „Vossische Zig.* nie znajduje 
śmierć w czasie trzęsienia ziemi. Naogół liczba w mowie Treviranusa nic, czegoby już przeil- 
ofiar jest znacznie mniejsza, niż przypuszczano tem nie głosili iani politycy niemieccy, zajmu- 
poprzedna, ponieważ wiele osób, które uważana jący odpowiedzialne stanowiska, coprawda 
za zmarie, znaleziono wśród gruzów miast lub w formie bardziej udanej. Również organ kanc- 
w ich okolicach. lerza Briininga „Germania utrzymuje, że zda- 
My zs "e , nia wypowiedziane przez Treviranusa, zawiera- 
Komusiści zniszczyli CZangSza.  |ią myśli głębokie (), wygłaszane nieraz przez 
Szanghaj. (PAT.) Jak donoszą z wiarygo- jnajrozmaitszych niemieckich mężów stanu, na- 
dnych Źródeł misyjnych, miasto Czangszajwet przez samego prezydenta Hindenburga. 
w czasie zajęcia przez wojska czerwone uległo s 2 
wielkiemu zniszczeniu. Zburzono kilka wiekich |. _ Francja protestuje, a Polska? 
zmachów, przeważnie urzędowych. Koncesja eij e warszawa. 12. 8. (Telef. wł). Mowa Trevi- 
ropejska me doznała szwanku dpiękt, sina ranusa wywołała bardzo silny oddźwięk we 
cs im o JĄ o ÓW a Francji. Dzienniki paryskie zauważają. że Niem 
cy będą usiłowały oslabić złe wrażenie. Prasa. 


wano 60 domów, należących do misyj cudzo- 
ziemekich. Okoto 1000 mieszkańców zostało za- nidufecka tApdwnia, że Trevirańus prz wiat 


| 
j 
i 


bitych. ; we- własnem imieniu. Oświadczenie to jednak 
Q bomb dynamitowych |w niczem nie ago. wrażenia. Albo W) 
ko ministrowie podzielą opinię Treviranusa, albo 
$ eznan olot, ż ` 
rzucił ni mg y samolo ! | e 
Nowy Jork, 12 sierpnia, Na teremie ko- | am mj 


palnianym w Providence w stanie Kentucky, 
gdzie od kilku dni toczy się walka żarobkowa. 
zaszedł wczoraj niczwykły wypadek. Gdy ro- 
botmicy udawali się rano do pracy, nadleciał 
nieznany samojot i zrzucił na nich 9 bomb dy- 
namitowych. Na szczęście wybuchły tylko dwie 
bomby i to tak szczęśliwie, że nikogo nie zra- 
niły. Zarząd kopalni zażądał pomocy wojsko- 
wej. albowiem czeste były już w ostatnich cza- 
sach wypadki znęcania się nieznanych osobni- 
ków nad robotnikami chętnymi do pracy. 


Afrydzi oblęgają Peshawar. 


ODEZWA RUSKIEJ 


Agrarna, grupująca  Starorusinów ogłosiła 
oświadczenie, pietnujące Ukraińców jako ban- 
dytów i podpalaczy. 

Rusini, to naród spukojny i wobec narodu 
polskiego zupełnie lojalny, mówi odezwa. Ta- 
kim był i za czasów austrjackieh. Austrja obała. 


Peshawar (PAT). Oddział Afrydów p Ae muciła część inteligencji ruskiej i stworzyła no- 
| wy naród ukraiński. Są to rzeczy powszechnie 


w. dniu wczorajszym włargnąć do Peshawar, k O T , pows 
mueiał jednak szybko cofnąć się po gradem kul. | Znane, źe w r. 1890 w sejmie galicyjskim rząd 
Połączenia telegraficzne Peshawaru Z Lahore zo | austrjacki proklamował „nową erę“ i zapo- 
stały przerwane, W ciągu dnia wczorajszego czątkował tworzenia nowego narodu, dotych- 
ani jeden pociąg nie odszedł z Peshawar, ani | Czas w histocji nieznanego. narodu ukraińskie- 
też nie odszedł z wyjatkiem jednego pociągu |29. Jednakże Rusini tej nazwy mie przyjęli 1 
towarowego, który był ostrzeliwany przez Afry- zamiast narodu ukraińskiego stworzono tylko 
dów, przyczem maszynista został ranny. "Tor , Partię ukraińską, a jej wyznawców nazwano 
kolejowy pod Peshawar został przez Atrydów i -Badenische Ruthen”? a to dlatego, że mar- 
zniszczony. Forty Peshawar w dalszym ciągu szałkiem sejmu galicyjskiego i ministrem Spraw 
oetrzeliwane są przez atakujących powstańców. | wewnetrznych Austrji byli bracia Badeniowie. 
Rusini byli na każdym kroku  teroryzowani 

SYTUACJA JEST KRYTYCZNA. przez „Ukraińców“. których tem mianem ostem 
Londyn. 12 sierpnia. Jak dzienniki, londyń- | plowało rozporządzenie cesarskie. Bratni naród 
ekio donoszą, z Lahare wysłano do Peszawaru 


paski winien młodszemu bratu ruskiemu udzie 
pociąg pancerny z dwoma oddziałami piechoty | liċ pomocy w. obranie przed terorem kół. kiero- 
brytyjskiej. „Morning Post“ uważa sytuację, wanych przez zukrainizowaną i przez rząd au- 
w Indjach północnych za bardzo poważną, po- | strjacki wyszkoloną inteligencją, tych jancza- 
nieważ mieszkańcy wsi popierają poczynania 4 
Afruiów i wzięli na siebie obowązek bezpłatne- 
go wyżywiamia ich. Władze w Peszawarze zda- 
ne są jedynie na komunikację radjową. Z Ra- 
valpi wysłano wczoraj do Peszawaru 4 pociągi 
pancerne. 


Jechał okrętem, lądował samolotem 
by zyskać godzinę czasu. 

Nowy Jork. (PAT) Fisma tutejsze szero- 
ka opisują sensacyjny sposób wylądowaniu 
w Ameryce p. Litchfielda, prezydenta towarzy- | * Lodzik! <ladzskya Dow PRZE, 
stwa Goodyoar Ruhher (lonip. Kiedy olbrzymi i È przeprowadził spg go” odem miezada 
perowiec niemiecki „Bremen zawinął w „porcje | 01 mix ma być złe. odżywianie. POD 
nówolorskim nid ka WE asi się niewie] - zarządził wydanie drugiej porcji gbiadowej. Po 
kì kaia należący ką, Wa wymienionego | krótkótrwałem uspokajrniu się wieźniowic 

5 "Er mA Ea * $ Ə 1 wszczeli > awantury i 
towarzystwa i po krótkiem krążeniu opadł na | 77” zęli mowo aw y 
pokład „Bremen“. Po chwili sterowiec wzniósł , em 
się z powrotem w powietrze, zabierając ze s0- 


3 e ma see Emigranci rosyjscy wal 


się do Nowego Jorku o przeszło godzinę wcze- 
Warszawa. 12 sierpnia. (Tel. wł.) W Paryżu 


niej, niż inni podróżni. 
w mieszkaniu b. carskiego gen. Millera następ- 


3 bandytów obrabowało 90 osób. 
cy Kutiepowa, odbyło się zebranie, na którem 


Niezwykły wypadek w Rumunji. 
Bukareszt, 12 sierpnia. Przy ujściu Dunaju postanowiono przedsięwziąć akcję antybolsze- 
wicką na wielką skalę. Prezes towarzystwa 


dokonano wczoraj niesłychanie hezczelnego na- 

padu bandyckiego. Trzech uzbrojonych w ka- | Royal Dutch Compagny sir Deterding, magnat 
rabiny bandytów zatrzymało 40 furmanek chłop | naftowy i nieprzejednany wróg Sowietów przy- 
skich, którymi jechało na jarmark 90 chłopów | rzekł swą pomoc finansową, Szef kontrwywia- 
i kobiet, a po steroryzowaniu ich, wszystkich | du emigracji rosyjskiej gen. Stogow. złożył ra- 
skrępowali powrozami i przywiązali do drzew, | port o nastrojach w armji sowieckiej, w której 
a następnie obrabowali doszczętnie i zbiegli. ma rosnąć niezadowolenie z obecnego reżimu. 


Warszawa, 12. 8. (Telef. wł.) W Poznaniu 
w wiezieniu, śledczem przy ul. Młyńskiej wy- 
buchł 
bunt więźniów kryminalnych. 
Więżniewie powybijali szyby w celach. Przy- 
hył silny oddział policji oraz prokurator, któ. 


a ~= pa 


% 


i. Ospaniały peźystók przy 


3 w całem tego słowa znacze- 
A niu, to delikatny w smaku 
dokładając nieco masła i cukru, a w danym razie nawet jajko, przyczem 
budyń z jednego proszku starczy na 3 do 6 osób. Budyń Oetkera podany 
z sokiem malinowym oraz świeżemi owocami lub konfiturami, stanowi 
cenny deser po obic,łzie lub kolacji, przez co zaoszczędzić można 


Dr. August Oetker, liwa. GE 


na innych potrawach. 


Warszawa, 12. 8. (Telef. wł.) Ruska Partja | 


szą na Dalekim Wschodzie. 


budyń Oetkera 


MIIYM wydatku 
Budyń Oetkera sporządza 
- siębardzo łatwo na mleku, 


Łagodzą wrażenie mowy Treviranusa. 


SAMO“ PISZĄ NIEMCY. 


jej nie podzielają. W każdym razie jestešmy 
powiadomieni o celach polityki niemieckiej, 
podkreślają pisma francuskie i wszelkie tu- 


maczenie nic tu nie pomoże. Jest nie do pomy- | 


ślenia, aby minister z takiemi poglądami mógł 
pozosiawać w rządzie, który rzekoma chce pro 
wadzić politykę odprężenia. 


Paryż. (PAT). Briand przyjął w dniu dzi- 
siejszym ambasadora v. Hoescha. 

Paryż. (PAT). Według doniesień prasy, kon 
ferencja Brianda z ambasadorem v. Hoeschem 
dotyczyła sytuacji Niemiec. „Le Matin“ twier- 
dzi, że ambasador niemiecki starał się złago- 
dzić wrażenie, jakie wywarła mowa ministra 
Treviranusa. „Petit Parisien* pisze, że elemen- 
ty nacjonalistyczne Niemiec stają sie coraz 
bardziej agresywne. Zagraża to uspoknieniu się 
stosunków francusko-niemieckich, , które daje 
się zauważyć od kiiku lat. Wystąpienia tego 
rodzaju jak mowa ministra  Treviranusa nie 
przyczynią się do konsolidacji zbliżania fran- 
cusko-niemieckiego. 


Starorugini piętnują Ukraińców. 


PARTJI AGRARNEJ. 


rów Austrji, gdyż prosty lud. gdy niema agi- 
tatorów, przyzmaje sią ze spokojem da narodo- 
wości ruskiej. Należy zawrócić z błędnej drogi, 
gdyż inaczej będzia się musiało kiedyś bratnie- 
mu narodowi polskiemu odpowiedzieć tak 
samo. jak odpowiedziano ze strony polskiej po 
morderstwie namiestnika ś. p. An. Potockiego 
jednemu z wybitnych Rusinów: „Podziękujcie 
sobie sami, jakich sobie wychowaliście, takich 
macie”, - 

Ukraińcy dawno skasowali uaród małoruski 
i Ruś į dlaczegóż nazywać ich Rusinami, kiedy 
oni nie życzą Sobie tego sami? Prosimy w iu- 
teresie prawdy -i interesie wspólnej ojczyzny 
nie mieszać pojęć „Rusin” i „Ukrainiec“ i nie 
przypisywać nam, Bogu ducha, winnym Rusinom 
bohaterskich czynów ukraińskich mołojców. 


Jeszcze jedno podpalenie. - 


Lwów, 12. 8 W dniu wczorajszym podpalo- 
no kilka stodół na folwarku w Byszowie w po 
wiecie sokalskim. Spłonęło 700 kóp pszenicy, 
wartości około 37.000 zł. Folwark stanowi 
własność p, Juliana Tarnowskiego. Zachodzi 
ar= > że ma się tu ponownie do czynie- 
nia z akcją sabotażową Ukr. Org. Wojsk. 


Bunt więźniów w Poznaniu. 


zdemolowali urządzenie cel. 
Na konferencji władz prokuratorskich i poli- 
cyjnych postanowiono przetransportować 60 
wieźniów do więzienia we Wromikach, a 47 do 
aresztów policyjnych. Gdy wezwanie da więź: 
niów, by się uspokoili, nie odniosło skutku. 
wezwano straż ogniową, która użyła hydran- 
tów i zmusiła więźniów do otwarcia drzwi, 
cele bowiem były przeważnie zabarykadowane. 
W dniu dzisiejszym pamował już w więzieniu 
I spokój. r 


Stogow mówił również o akcji zbrojnej przeciw- 
ko Sowietom na Dalekim Wschodzie. Liczba 
uczestników powstania liczy conajmniej 20.000, 
Armja powstańcza rozporządza własną mary- 
narka wojenną, Okręty są stacjonowane w dwu 
opanowanych portach. Tereny zajęte przez bia- 
łogwardzistów ciągną się od Władywostoku 
na Dalekim 


przez cało sowieckie wybrzeże 
Wschodzie. Armją powstańczą dowodzi pułk. 
Koryniew, 


——iy— 


|się na Gerlachowskich Stawach 


HOESCH U BRIANDA. 


Śmierć prof. Ouchiewicza w Eatrach. 


Zakopane. (PAT.) W niedzielę, w godzinach 
południowych wśród ulewnego deszczu, a miej- 
seami śniegu i mrozu wracała od Popradzkiego 
Stawu po stronie czechosłowackiej 10 osób li- 
cząca wycieczka turystyczna, wśród której 
znajdował się także profesor z Jarosławia Wła- 
dysław Duchiewicz. Turyści szli przez Żełazne 
Wrota w stronę Kaczej Doliny, Gdy znaleśli 
zupelnie już 
wyczerpani i zmarznięci (niektórzy poodmrażali 
sobie kończyny) prof. Duchiewicz osłabł do tes 
go stopnia, że dalej iść nie mógł. Wobec zapa- 
dającej nocy, towarzysze ułożyli go w najwy- 
godniejszem miejscu, nakrywszy -go  kocami 
i namiotem, a sami forsownym marszem ruszyli! 
do Roztoki, skąd bezpośrednio po przybyciu 
już późną nocą zaalarmowali tatrzańskie pogo- 
towie ratunkowe. Pogotowie skoro Świt rusty- 
ło na ratunek pod przewodnictwem p. J. Gppen- 
heima i pod wieczór dotarła do miejsca, w któ- 
rem pozostawiono zatulonego w koce prof. Du- 
chiewieza, i znalazło go nieco poniżej tego 
miejsca już martwego. Jak się zdaje, śp. prof. 
Duchicwicz próbować musiał ratować sie 
0 własnych siłach. które jednak odmówiły mu 
posłuszeństwa, a olbrzymi wysiłek spowodował 
atak serca i zgon. 


„Polonia“ popłynie do N. Jorku. 
Gdynia (PAT). „Dziennik Gdyński“ donosi, 


że dyrektor wydziału pomorskiego ministerstwa 
mysłn i handlu inż. Nosowicz po przybyciu 


statku „Polonia“ do Gdyni w dniu 14 bm. uda 
się na pokładzie tego statku do N. Jorku. Bę- 
dzie to pierwsza pudróż „Polonii* do Stanów 
Zjednoczonych pod banderą poiską. W N. Jor- 
ku władze amerykańskie i konsułat polski, jak 
również cała koionja polska przygotowuje uro- 
czyste powitanie bandery polskiej. 


Awantura komunistyczna w Raciborzu. 
Katowice, (PAT). W ubiegłą niedzielę w Ra 
ciborzu na Śląsku Opolskim doszło do niepo- 
kojów na tle demomstracji komunistycznej. 
W ezasie pochodu natknęli się komuniści na 
narodowego socjalistę Binusa, którego pokiuli 
nożami. W dalszym ciągu pochodu komuniści 
usiłowali dostać się pod dom Binusa. czemu 
jednak przeszkodziła „policja, wypierając ich 
w stronę dworca. Gdy policja zaczęła w poszu 
kiwaniu broni rewidować stojące przed dwor- 
cem samochody. komuniści obrzucili policję ka. 
mieniami, faszkami i odłamkami szkła. Aresza 
towano t£ demonstrantów. i q 
BEZCZELNOŚĆ KOMUNISTÓW, 

Warszawa 12. 8. (Telef. wł). Komuniści wy 
dali odczwy, nawołujące do zorganizowania 
w dniu 15 sierpnia kontrmanifestacyj (!) komu- 
nistycznych. 

TRUJĄCE GRZYBY. 

Królewska Huta, (PAT). Po zjedzeniu grzy* 
bów, uzbieranych w lesie, zachorowała rodzina 
złożona z 7 osób. Po odstawieniu chorych 
do szpitala zmarły dwie kobiety dwoje 
dzieci. 


i 


OFIARY DNIEPRU. 

Kijów, (PAT). Podczas gwałtownej burzy 
utonęlo w Dnieprze 6 kobiet i troje dzieci. 
Prócz tego kilkanaście osób znajdujących się 
na rzece w czasie burzy było w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie i z trwlem zdołano je urato- 
wać, . 

KATASTROFA 3 MOTOCYKLÓW. 

Berlin. 12 sierpnia. Na szosie Luenen—Harmry 
zderzyły się dziś dwa motocykle, przyczem 2 
osoby zostały zabite a dwie ciężko ranne. Na 
gruzy obu strzaskanych motocyklów wjechał 
następnie trzeci matecykl z przyczepką i rów- 
nież uległ zniszczeniu, a obaj jadący nim odnie- 
śli ciężkie rany. 

PARALIŻ DZIECIĘCY SZERZY SIĘ. 

Berlin. 12 sierpnia. Także w okolicy Berlina 
stwierdzono już wypadek paraliżu dziecięcego. 
Nie ulega wątpliwości, że choroba ta została 
przywleczona z Badenji, gdzie -szerzy śię 
w sposób zatrważający. 

KONFISKATA „GŁOSU NARODU“, 

Wczorajszy numer „Głosu Narodu“ uległ 
konfiskacie. Cenzura skreśliła jedno zda- 
nie w sprawnzdaniu ze zjazdu legjoni- 

I stów - demokratów 


Sw. 8. 


H. JAROSZYŃSKA. 2 


Prawo pogranicza. 


Andrzej schylił głowę w ponurej zadu- 
mie. Nie starego sołtysa musiał winić za swe 
gorzkie życie podrzutka wśród tych nie- 
szczęsnych, od urodzenia już skazanych na 
zagładę Lewczuków. Zresztą odeszli już 
wszyscy, a om został silny, zdrów, sam na 
najbogatszej w okolicy gospodarce. 

Był czas, że chata ta była mu prawie 
obca... Przez kilka lat szalona miłość i ambi- 
cja matki trzymała go zdala od szarzvzny i 
nędz chłopskiego życia, ale po śmierci żony, 
sołtys odebrał chłopaka ze szkoły. Andrzej 
wrócił pod dach rodzinny pełen buntu i nic- 
ziszczalnych pragnień, by niańczyć dwoje 
ostatnich z rodzeństwa, rozrzucać nawóz po 
polu i karmić bydło. Dwoje najmłodszych 
nazywało się Aluk i Katia. Ilekroć ich star- 
szy brat spojrzał w te blade twarzyczki. 
w mądre starcze oczy, doznawał litości i 
zdumienia na myśl, że ma z niemi cośkołl- 
wiek wspólnego. Były to dobre i ciche dzie- 
ci i kiedy już ich nie stało, Andrzej uświa- 
domił sobie, że pozostał naprawdę sam na 
Świecie. Stary Lewczuk, który przeżył swo- 
ją nadzieję, nie liczył się zupełnie, ten nie 
miał z nim naprawdę nie wspólnego. 

Andrzej nie chodził nigdy do dworu, ale 
na łakach i lesie spotykał czasem Ade i Olę, 


e Mmm 


„GŁOS NARODU“ z dnia 14-go sierpnia 1930. 


mleczne córki i wychowanki Chwiedoryv. 

Kiedyś z głębokiem wewnętrznem niezado- 
woleniem stwierdził. że widok ich sprawia 

mu przyjemność. Od tej pory zaczął ich uni- 
sąć, a przy spotkaniach. którym nie udało 
mu się zapobiec. starał się zachowywać mo- 
żliwie najbardziej niegrzecznie. A jednak by- | 
ly to mile dziewczątka, ładne. wesołe i wen- 
le nie dumne, wprost przeciwnie niż ich 
ojciec. który był najbardziej nieprzystcp: | 
nym dziedzicem w okolicy. Pan Horcza ni- 

gdy nie poniżał się do pogawędek z chama- 
mi ani babami. chyba że te baby byly tak 
piękne, jak Andrzejowa matka. W tym wy- 
padku jego łaska posunęła się tak. "laicko, 
że nawet wziął Lewczukową na gospodynię 
do dworu, i była tam przez kilka lat choć 
iw domu mężowskim chleba jej nie brakło. | 
Dlatego to Andrzej urodził się we dworze ij 
dlatego nie odziedziczył po starym Lewczu- | 
ku gruźlicy. 

— Aj, Andrej, nie durej. 

— Nie dieri soroczki... 
zadźwięczał poprzez szyby wysoki sopran 
kobiecy. 

Podszedł do okna i otworzył je. Z ciem- 
ności wyłoniły się twarz i ramiona urodzi- 
wej dziewuchy. 

Sly, Marusia: Sch" się i pocałował 
ją bez wielkiego entuzjazmu. Nie otrząsnął 
się jeszcze ze swojej ponurej zadumy. za- 
pytał więc trochę szonstko: — Chciałabyś 
czego? | 


p EZEIZA EANA NANANA NAN zas 


a mianowicie: 


| 


Posiada na składzie wszelkie przybory 


Wykonuje wszelkie zamówienia 
wyżej wymienione 
i złocenia 


Szkółki drzew owocowych 


Księcia Romana Sanguszki 
w Gumniskach p. Tarnów 


polecają do sadzenia jesiennego i wio- 
sennego drzewka i krzewy owocow e 
w doborowych odmianach. 


Jabłonie i wiśnie od 350 zł. do 4 zł. 
Grusze, śliwy i czereśnie od 4 do 4'50 zł, 


Na żądanie wysyłamy cenniki! 


wytwórnia kilimów 
Ireny Gutwińskiej 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 


Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
iłaq obranych wzorów, za gotówkę lub na rat y 
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PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS" 


UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047. 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje 1 przewozy zwłok 

za gotówkę i na raty. 
Ceny umiarkowane. 


Wielki wybór! 


HENRYK S 


w Krakowie, przy ulicy Filorjańskiej L. 38. 


Wszelkie wyroby przyborow kościelnych z metali szlachetnych bronzu 
monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, 
antypodja, cyborja, 


BIRETY 


jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące 


według każdego wzoru 
przedmioty do reperacji, 


Wykonuje pewierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. 


Niskie ceny! 
Pończochy, reformy, skarpetki, rękawiczki damskie 
i dziecinne poleca: 
Wiesław SZAJDAKOWSKI 


Kraków, ni. Szczepańska F.. 11. 


| 


Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1807 


PRACOWNIA 
WYROBÓW MRTYSTYGZNO GYZELERSKO - BRORZOWNICZYGH k 


h 


K SZTORC! 


krzyże, 
NA SKŁADZIE. 


kościelne według przepisów kościelnych 


lichtarze i łampy. 


i rysunku. Przyjmuje również 
odnowienia, jak rownież do srebrzenia 
w ogniu. 


| MUZYKA i Ś 


Miesięcznik Artystyczny 
poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej. 


Nr. 89 (sierpień) zawiera: Dr Józef Reiss: 
zykę w naszych domach ?* 


kołaja Gomółki. — Antoni Miller: 
twa. 


Henryk Miłek: 
„Koń grabarz“ 


„Skądże Jezu miły“ 


Egzempiarze okazowe wysyła się na 


©. ii 
| CO S 


Niezbędne dla urządzających obchód 
rocznicy Dziesięciolecia „Cudu nad Wisłą“ 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA 
„Kraków, ulica Św. Krzyża 13 


otrzymała na główny skład i poleca: 


Sopicki St. 


W rocznicę „Cudu nad Wisłą" : 


Cena broszury 60 gr. w opasee pa nadesłaniu 
należytości przekazem pocztowym lub na konto | 
księgarni w P. K. 0. Nr. 404'620 80 gr., za zali- 
10. 


czeniem pocztowem zł. 2 


do Filharmonji krakowskiej. — Melodje na Psałterz Polski Mi- 


— Różne wiadomości i 
Nuty: 7. Flasza: „Omni die — Dnia każdego“ — na chór mieszany. — 


— chór mieszany. — Gaórjeł Leńczyk: 
Mazurek na 3 równe głosy. 
Prenumerata roczna zł 8*— 
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883 


Zarzuciła mu ręce na szyję. 


— Słuchaj Andruk, nauczycielką we 
dworze ma takie ladne paciorki. 

— Podobają ci Się. 

— Tak..i słuchaj... i parasolkę... i takie 
śliczne lusterko ze srebrną rączką... widzia- 


"lam raz, jak się czesała. 


— Dol:-e. kupie ci i paciorki, i parasol- 
kę. ale eo do lusterka ze srebrna rączką, to- 
bym się na pośmiewisko całój wsi naraził... 

— Ty durny. Poco kupować... Jutro cá- 
la wieś pójdzie na dwór... a ty... tvbyś mógł 
dla siebie wziąć tego czarnego byczka. Przy 
da się na gospodarstwo, 

Andrzej roześmiał się cicho. 

— Zapobiegliwa 
Marusiu. 

„Ucałowała go gorąco w same usta. 
Odprowadź mnie ka- 


z ciebie dziewczyna, 
4 


— Muszę już iść. 
waieczek. 

Wyskoczył oknem. Poszli. objąwszy się 
wpół. Lecz gdy znaleźli się na drodze, An- 
drzej przystanął. Na wzgórzu za łąką nic- 
wyraźnie majaczył ` czworobok zabudowań 


dworskich, cichych, ciemnych i jakby zamar 
łych w oczekiwaniu. 

— Więc powiadasz. że jutro... i 

— Tak, Andruczek, tak — szepnęła żar- 
liwie. 

— No, zobaczymy — mruknął. 


Nr mm: 


H: 


Andrzej nie brał udziału w naradach | 
chłopów. Wiedział że stanowcza decyzja za» 
padnie i lada chwila, zresztą jeszcze gdzieś 
na dnie duszy tkwiło w nim metne wspom- 
nienie czwartego przykazania. 

Czekał więc tylko, oddając się przeży: 
waniu gorzkich wspomnień, świadomie tre- 
nował się do przyszłego działania, narkoty= | 
zując się zabójczemi dawkami jadu w ser- 
ce, by nie zadrżało w decydującym momen- 
cie. 

` Wyciagnięty na sianie w ciemnej odry: 
nie, pod zaciśniętemi powickami wywoływał 
jedne za drugiemi obrazy bolesnych przeżyć. 
Upokorzenie, zaznane przed laty, ażyła 
w tych wspomnieniach i piekło jak nigdy 
niezagojona rana.. Postać dziedzica, sprawcy 
tej najkrwawszej w życiu Andrzeja obelgi, 
zasłaniała mu zupełnie innych mieszkańców | 
dworu. Nie chciał nawet myśleć o tem. co 
grozą wisząca nad dworem może przynieść 
Adzie i Oli, które przecież nic nie zawiniły. 
Odsuwał myśl o młodej nauczycielce, wobec 
której miał nawetipewnego rodzaju zobowią 
zania. Coprawda ona sama również nie po- 
stępowała z nim szczerze, ale naprawdę był» 
to dobie stworzenie, którego jedyną winą 
było to, że mieszkła w Horczówce i solidar- 
nie chciała dzielić los jej właścicieli. Zresz- 
tą cała ta sprawa była lekka jak puch i nie 
obciążała ani sumienia, ani myśli Andrzeja 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


WADA OATAAWKPANAADOUOOYKIUTNICNN 


NKONKURS 


na posadę nauczycielki 
1. robót ręcznych *kobie- 
cych i zręczności, 2. przed- 
miotów pedagogicznych 
w pryw. * Seminarjum 
nauez. żeńskiem imie- 
nia św. Rodziny w Kra- 
kowie, u. Pądzichów 13. 


» 


; Wysyłka odwrotna. 


Wysyłka odwrotna. 
; i I 


Grry zafiupnach towaru powoływać sie 


na „Glos Marodi“. 


L | 


Ka wywczasach letnich niezbedna 
towarzytzka iest deborowa powieść! 


Ksiegarnia Krakowska 
Kraków, ui. św. Krzyża 13 


poleca: 


f Podania z odpisem doku- Bandrowski Jerzy, Wieś mojej matki . . . 0 | 52. 
¢ mentów przesyłać należy „ Zolojka, pow. z nadmorskiej Polski , E — 
Dyrekcji do dnia 25-go |||] Barclay Fi, Błękitny ćhłopiec . . « « « « ees, 4— 
n PL CE eN J Jane JEO TON e T a a 00 ug 5— 
M s im i Baumann E. Znak na dłoni . . e . « . « « /.., 380 
s =e [iE Braun J., Kiedy księżyc umiera. . « « « « « .„ 150 
4 Salan Dzieł Sztuki Birmingham ACAR SAB Wr PÓŻC" Są 1 óCO 2 wa 
or eaux i3 iło ucie a . LJ LJ « . e e . . ELI "D 
kroków al r dad Chesterton G. K., Niedowiarstwo Księdza Browna „ — 
i Gurwood J. 0., Łowcy wilków . . « * sasssa 350 
Ogromny wybór 754 = JOTA e « « „e 4 © "Ava w 2 WÓÓ 
obrazów znanych F 9 A ah wilczyca . zt . a 6% as 5:50 
` : Ą „ Bari (syn szarej wilczycy) , + ., 6— 
4 Malarzy polskich. || 4 „ Włóczęgi północy .. « » « « 14 5— 

M na ysiapna Czeska- Mączyńska M., Rycerz Chrystusowy. po- 
] wieść hist. na tle życia św. Wojciecha .„ 4'25 
B Herczog Fr, Gyurkovicowie « * « « s « © s « 15 6— 
Jeleńska E. Panienka . « « « « « a a a a 4 1» 8:50 
66 Kiedrzyński SŁ, Dym ofiarny .. . « « « « « « 1, 6— 
Krano A. Magna Peccatrix . s « a « a « 4 « 1, 5— 
Laurentin M, Miłość Poncjusza t -e e e |. |. © e 5 *— 
: Miłaszewska W., Cmentarz i sad. . « » « « « 14 7— 
4 „ Kaczęta . . + a"eje s + „ 650 
4 „Młyn w Bożej. Woli kto: +, 4— 
x% „ O złoty włos . . . « « « « » ., 5— 
we te” se PET z r by, Zegar . « « » « a 15 p = 
5 r rczy Br., Szkarłatny kwiat. . . « « « « « « 1» 550 

- Listy Imć Pana Grzegorza Kątskiego _ y - El dora do (powieści o „Szkarłatnym 
„Estetyka“. — Nowe wydawnic- Kwiecie“ ciąg dalszy) . s... . © © ag 8 — 
jl] Ossendowski F. A., Sokół pustyni e uk-% 06 » 450 

=P Chor Dętki" filie Grech Smolarski M., Miasto światłości (powieść z dni * 

„Okrężne* — przyszłych) « 2 » « © © « sa 5 «4 4 6.5 3— 
Smolarski  M., Uczta Baltazara a OSO r. gGBZE 
„JE Szpotański St, Odioty (powieść historyczna) ++. T— 

Umiński Wł., Pod flagą polską samochodem na- 

około świata (podróż skauta Jerzego Je- 
| lińskiego)  2A4% 0. 4268 4 « «1 MME 
żądanie darmo. ; Wiktor Jan, Tęcza nad sercem . . . «6 44 BiT 
Zegadłowicz E., Z pod młyńskich kamieni . . . „ 8— 
„ Cień nad falami, . . . . . . - „, 10— 


Na składzie wielki Gubór 
powieści dla młodzieży. 


Wysyłka na zamówienia zamieiscowe odwrotna, po doli- 
czeniu rzeczywistych kosztów opłaty poczto wej. 


' Katalogi powieści dla dorosłych 
i młodzieży bozpłatnie na żądanie. 


"WPISY 


do szkoły powszechnej 8-klasowej 
im. św. Tomasza, 


do szkoły przemysłowej (krawiecczyzna) 
oraz szkółki freblowskiej . 


trwać będą od 30 sierpnia do 1 września b. r. 


Przy szkole internat dla uczenie pod opieką zakonnic 
klasztoru PP. Kanoniczek de Saxia. 


' zgłoszenia z prowincji kierować należy pod adresem: 
Kiasztor PP. Kanoniczek de Saxia — Kraków, ul. Szpitalna 10. 
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